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Konferencje na Zamlsu w sprawie przesilenia.
WARSZAWA, 15. 3. (AW ). Dziś

0 godz. 11.30 p. Prem jer Bartel uaa ł 
się na Zamek, gdzie zos ta ł  przyjęty 
przez p. Prezydenta Rzpitej, któremu 
złożył prośbę o uymisję całego g a ­
binetu. Decyzja P. Prezydenta co  gc 
ciziny 1 S-tej wieczorem me była w ia
d o m  a

O godz. 13.30 odbyła się u P. P re­
zydenta Rzepltej konferencja, W k tó ­
rej wzięP udział pi. marsz. P iłsuaski
1 p  premier Bartel.

Należy przypuszczać, że P. P rezy­
dent Rzpitej dymisji gabinetu nie 
przyjm ie i powierzy ipi. prof. Bar­
tlów i i pozosta łym  członkom gabi- 
netu sp raw ow an ie  dotychczasowych 
obow iązków  ao  czasu powro łan ia  n o ­
w ego  rządb.

Tnnaencfn ssjrłilllega zHK- 
taidnwrnlii nrzmilenln.
W  tych warunkach, kiedy brak jest 

definitywnych wiadomości co 'Jo  pree 
biegu k o n fccn cy j  na Zamku kursują 
najrozmaitsze pog łosk i i przypusz­
czenia. Sądzą więc, że wr sferach rzą­
dowych panuje powszechnie tenden­
cja oo szybkiego z likw idow ania  prze 
silenia, ze wzglęoti na ciężką sytuację 
gosj)oua,rczą kraju. O gólnie  panuje 
przekonanie, że p. Prezydent pow ie­
rzy  misję tsyorzenia nowwgo gabi­
netu prof.  Bartluwi. W tym wypadku 
tylko, czy prof Bartel podejmie się 
tej misji.

Jahl śej;  iso^ad sfer 
wnisKomych

N aogół WT kołach zbliżonych a o  
rząou ustalił się p o g ląu ,  że są tylko 
ówie ewentualności rozw iązania  kry­
zysu rząuow ego, a więc, żc mi lłby 
Przyjść albo rząd, na czele którego 
stanąłby prof. Bartel, co skrystalizo

w ał oby7 się w  um iarkowanym  kuisie 
politycznym w  stosunku do  ciał usta- 
wociaw^czych, lub też na czele rządu 
stanęłaby osobistość, reprezen tu jąca  
<urs bardziej radykalny. Z y d i je  się 
jraw dopodobnem , że w zo iem  p o ­
przedniego okresu p rzcsJen iow ego  
>. Prezydent Rzplitej będzie konfero­

w ał z reprezentantam i Sejmu, jak 
rówmież członkam gabinetu. W tym 
w ypadku likwidacja przesilenia u za ­
leżniona byłaby od tem pa w lakiem 
te  konferencje by się odbywały. —- 
N aogół przypuszczać należy, że s y ­
tuacja n iew yjaśn i się wcześniej njż 
wr poniec ziałek.

Komunikat Rady Ministrów.
W A R S Z A W A , 15. 3. (tel. w ł.) .  

Dziś wydany został kom unikat Rady 
M inistrów . Prezyajum  Rady Mini­
s trów  komuniku ie:

Pan Prezydent Rzpitej o trzym aw ­
szy w aniii dzisiejszym prośbę  p. pre­
zesa Rady Ministrów' prof.  Bartla o 
zw olnienie  go z urzęciu wraz całym 
gabinetem, Wyraził zaziw ienie, ze 
iejm sp o w o d o w a ł  otwarcie przesile­

nia rządow ego  w  chwali, gay jirace 
nad! budżetem p ań s tw a  nie zoslały

jeszcze zakończone.
W  goazinach popołudniow ych Pan 

Prezyaent Rzpitej oabył naradę z p a ­
nem marszałkiem J. Piłsuaskim, w  
celu omówienia w ytw orzonej sytua­
cji oraz zasiągm ęcia opin ji  p. m ar­
szałka j u k o  osoby mającej najdłuższe 
doświadczenie w  kierownictwie sp ra ­
wami Państwui.

Na godzinę 21 p. prezes Raay Min. 
zaproszony został na konferencję do  
p . m arszałka Polski.

Czyżby gra na z w ł o k ę ?
Wczoraj rano z kół uobrze poinfon- 

mowanych nadesz ła  wiadomość, ;e 
Pan Prezyaent przyjął dymisję gabi­
netu p . Bartla W ieczorem ukazał się 
komunikat urzędow y Rady Ministrów' 
k tó rego  nie można zrozumieć, czy 
przesilenie jest, czy go niema.

Nie w it tny  czy s ło w a  Pana Prezy­
denta to  jego osobista o p in ja ,  czy 
też jest ,rodzajem enuncjacji W  każ­
dym razie zgodnie z art. 58. Konsty­
tucji, p .  P rys to r  może sprawow ać u- 
rzęcow anie  ao czasu p o w o łan ia  no- 
wrego ministra -w iym resorcie.

W  zw iązku z w yłonionem  się p rz e ­
sileniem rzątiowem , należy spodzie- 
wać się następujących m ożliwości:

1) Prezyaent przyjmie dymisję g a ­
binetu, w tedy  p o w ierza  misję tw o­
rzenia gabinetu  komuś nj>. sadacji.

Jeśli osoba ta będzie z grupy' pu łko ­
w ników , jest to  zapow iedź tzw. o- 
strego kursu. Jeśli zas osoba tu  bę­
dzie z grupy  p. Bartla, spodziew ać 
się należy kursu pojeanawxzego.

2) Prezyaent nie przyjm uje ag m isji 
gabinetu, w ted y  odchodzi tylko p 
Prvsior.

3) Prezy uent pow ierza  misje tw o ­
rzenia rządu komuś z opozycji czyli 
akceptuje likwidację pom a„ow ego sy­
stemu rzauzenła.

4)  Prezyaent pow ierza  .misję tw o ­
rzenia rządu komuś z poza  osób azia 
łających w  polityce.

C zy  przesilenie przeciągnie się na 
dłuższą, czy krótszą metę, w'szysłl'Q 
zależy oc. sposobu za ła tw ienia sp ra ­
w y  przez  Prezydenta.

— o —
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uroiomj rzeczywistości.Bankructwo
Ministeir P rystor ouszedił. Sejm w y ­

raził votum nieufność] wszystkierni 
głosam i z w yjątkiem  Be-Be i BBS. 
Groźba ta w is ia ła  od  szeregu m iesię­
cy, od chwili, gdy p. P rystor ubez­
pieczenia społeczne obrał za teren 

'p o rach u n k ó w  politycznych. Na s ta ­
nowisku sw-ojem tyle ooKazał, iż było 
koniecznością p ań s tw o w ą  aan ia  sa­
tysfakcji obrażonemu p raw u .

W raz z p. Prystorem, a raczej z 
jego p o w o d u  cały gabinet podał się 
a  o e,yinisji Dymisja ta w  obecnych 
warunkach polityczno gospodarczych, 
p o  odsłonięciu przyłbicy p. Bartla 
niedawnym przem ów ieniem  jest p o ­
żądana przez ca łe  społeczeństwo. P o ­
trzeba w yjaśn ien ia  sytuacji politycz­
nej w yrasta  do najw iększej konie­
czności.

N astąpić  to  może tylko wtedy, gdy 
sp raw a  systemu rządzenia będzie 
jasno i w yraźnie pos taw iona .  Spo­
łeczeństwo ma idość późnego rodzaju 
niespodzianek, chce wiedzieć na j a ­
kim gruncie stoi, dpkad dążą k ierow ­
nicy dzisiejszego (reżimu.

P  Ba(rtel pokonał sam siebie w ła ­
snoręcznie. U stępuje  ze stanowiska 
szefa rządu, nie Wywiązaw szy się z 
zadania, którego się pod ją ł  przy tw ó ­
rz en i u rządd, a m ianow icie : pacyfi­
kacji s tosunków  W Polsce. Przeciw ­
nie —  sytuację jeszcze baruziej p o ­
gorszył.

P. Barteł zm arnow ał wszystkie a ­

„D zień L m V ‘ z 17. III. 1929. 

W. RAORT.

N iedawno temu wyczytałem w  g a ­
zetach następującą w iadom ość:

„WARSZAWA. Minister komunika, 
eji zadecydow ał ostatecznie w p ro w a ­
dzenie now ego wzoru mundurów dla 
"pracowników kolejowych. Ostatecz­
nie zosta ł  uslalony w zór munauru k o ­
lejarza polskiego, który zostanie 
w p ro w ad zo n y  oć 1 . pa /o / ie rn ik a  br. 
Kolor munduru będzie granatow y, 
czapki zbliżone krojem ca) włoskich, 
przyczem każoy rodzaj służby bęuzie 
miał odmienne otoki na czapce i łw y - 
łogi na kołnierzu munouru.

Niżsi fuiikcjona;rjusze będą mieli 
kołnierze stojące, oraz paski na czap­
kach i srebrne gwiazdki na  ko łn ie­
rzach. —• Wyżsi funkcjonariusze bę­
dą mieli srebrne kołnierze, w ykła­
dane z białym kołnierzykiem, i czar­
ną krawatką, o raz  złote dystynkcje. 
Również dyrektorzy okręgów  kol ej o ­

tuty, jakiemi mógł dysponować w  
chwili objęcia s tanow iska premjera. 
Pozycja jego była wtedy w y ją tk o w o  
silna. Po  upadku irzą&d p. SwatalsLe- 
go dwukrotnie zwracano się doń z 
jiropozycją utworzenia gabinetu i w a 
Lanie sio jego w skazyw ało ,  iż ma 
pow ażne w ątpliw ości i zastrzeżenia. 
Objęcie rządów' jio p. Swdtalskim by­
ło zadaniem m ełatw em , choć Wazię- 
cznem. Trzeba było  bowiem g ru n to w ­
nej reorganizacji życia politycznego 
i gospodarczego, trzeba było  odtiąć 
się ou sfery w p ły w ó w  pułkownikow- 
skieh i stanąć sam o d z ie ln e  !do p racy  
bez oglądania się n a  joulkpwnikoW- 
skie miny. R. Bąrtcl w ybra ł  jednak 
inną drogę, aby skończyć na forze 
p. Switalokiego.

Obecny gabinet schoaźi z areny, 
nie dokonaw szy  niczego C echow ała  
go kompletna bezprogram ow ość, był 
rządem najsłabszym. PrzedeWszyst- 
kiem jirzejawdało się to w dziedzinie 
gosjuouarczej. śmiemy twierdzić, iż 
gdyby gabinet ten nie ustąpił z po- 
w o c ó w  politycznych, musiałby się 
baiozo  szybko rozbić o sp raw y  g o ­
spodarcze.

W yw indow anie  jioljtyki pou kątem 
walki z ojiozycją pochłan ia  całą u- 
wagę i energję systemu jiomajoWe'-. 
go. Wobec sp raw  gospodarczych, w o ­
bec licznych zagaomeń, domagających 
się natychmiastowej reakcji rząd  p. 
Bartla p o zo s ta ł  w  charakterze widza.

wych otrzym ają mundury. W  okresie 
przejściow ym  kolejarze będą dona­
szali sw óje  stare munuury“ .

O to  tak don ios łą  rzecz zadecydo­
w a ło  M inisterstwo komunikacji d la  
swoich p racow ników '! Pow iecie m o ­
że, że dobra jisu i mucha, że lepsze 
pask, , gwiazdki ,jak dzju(rawre sp o ­
dnie?... I ja jestem tego Udania, ale 
pow yższy  komunikat M inisterstwa 
komunikacji nasuwra  mi na myśl w ie ­
le w ątp liw ości,  co do  samej techni­
cznej strony wykonania tych rnunaii- 
,rówr. M artw i mnie także to, że nie 
mogę sobie plastycznie w yobrazić jak 
taki niższy funkcjonariusz bęozie w y ­
g lądał w e  w łoskiej  czapce z otokiem 
i jaaskami, \V s tojącym  kołnierzu i 
z gwiazdkami n a  tych kołnierzach.

P oproś  tu każ-dy będzie w ygląoał 
jak po lic jan t francuski, albo n as tęp ­
ca tronu włoskiego. Nie —  d o p ra w ­
dy, dz iw ię  się wszystkim  kolejarzom, 
którzy 0'otychczas narzekali na braii 
za in teresow ania  się ich sp raw am i 
przez M iniste rs tw o kom unikacji! — 
Gzego w łaśc iw ie  chcą ci luazie, do 
djabła s tarego?...  Psioczą i psioczą 
na głód, na nędzę, na system protek 
cyjny i na całe M iniste rs tw o komu­
nikacji. a tu sję rap tem  pokazuje,

Fala g w a łto w n eg o  wrzrostu  kryzysu 
gospodarczego, rujnującego całe licz 
wyjątku społeczeństw ó, przerosła 
zdolności o p a n o w a n ia  sytuacji ze 
s trony sanacji.

Kio stanie na czele nowrego g ab i­
netu i jakie będzie jego oblicze p o d  
względem sklaau osobow ego  —  nie­
wiadomo. Ale jedno możemy p o w ie ­
dzieć: ktokolwiek obejmie ster n o ­
w e g o  rządd i jakikolwiek będzie j e ­
go  skłac, jeśli to będą ludzie s a n a ­
cji — dla spo łeczeństw a to rzecz o- 
bojętna. N ie osoby tu decydują, ale 
system rząuzenia. D opók i nie zw y­
cięży jawmość życia politycznego, dkl- 
jióki praw orządność nie1 znajdzie n a ­
leżnego 'respektu , dopóki Sejm będzie 
jiozbaw iany  wpływ u na całokształt 
życia państwrowrego —  o napraw ie 
stosunków' nic może być mosvy.

W świetle rzeczywistej rzeczywi­
stości sanacja leży na obu łopatkach ,  
mimo spraw o \vania przez nią rzą­
dów'. Dalsze trwanie obecnego syste­
mu rządzenia, pogłęb ia jąc  kryzys ży­
cia jiolskiego, podkop ie  oboz san a ­
cyjny do reszty. Pytanie, czy kraj w y ­
trzyma to  wszystko, ' co się azieje i 
skutki, jakie z tego  wynikią, zanim 
obóz sanacyjny załamie się p o d  w ł a ­
snym ciężarem lub zostanie  usunięty? 
T o  tylko może uratow ać sytuację. — 
W szystko  inne jirow adżi W przepaść 

—o —

że nie jest tak źle, i że Ministerstw o 
robi co może, aby malkontentów* za- 
d o w óbc . Ba —  wiuziniy nawet, że 
istnieje tendencja 'do wjirow a-tfeenia 
luksusu w  zewmętrznym wyglądzie 
kolejarzy i że wdeay, kiedy koleja­
rzom  zu:aje się, że w  Warszawne nikt
0 nich nie myśli, s iedzą sobie biedni 
(referenci ministerjalni, za spec ja lną  
renumeracją calemi nocami przy  biur­
kach, odbyw ają konferencje z k ra w ­
cami, ąrtystam i-plastykam i i z n a w ­
cami moay, męczą się i mozolą, aby 
ustalić now y  tyj) munouru z wTo- 
skiemi czajikami, paskami, otokami
1 gwiazdkami. Czy to  nie ła d n ie ’ ... 
Czy to  nie Wzruszające nawet?... Cóż 
z tego, że taki niższy funkcjonarjusz, 
qzy zastępca kontrak tow ego-tym c/a- 
sowo-nieetatow ego-oziennego funk- 
ojonarjusza, zdycha sobie troszeczkę z 
g ło d u ?  Zdychają przecież i etatowi 
i s tab  i wyżsi funkcjonarjusze. 
W praw dzie  w powmlniejszem tempie, 
ale czy to nie wszystko jemio —  jirę- 
ć /e j ,  czy późn ie j?  Przecież wr W ar­
szawie ro b ią  co m o g ą ! W jnerw" 
sz}m rzęuzie musicie, szanowali jia- 
nowrie, na zewnątrz dobrze się p re ­
zentować. Kiszek i tak nikt nie w i ­
eź i ! Inaczej bow iem  w ygląda kole-
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Jak p. Prystar się bron>t?
W  ostatnich dniach biuro p ra so w e  

min pracy, p row adzone  przez znape- 
go  radykała  D ługoszewskiego, bar­
dzo gorliw ie  pracow ało , puszczając 
liczne informacje ao prasy  o d o b ro ­
dziejstwach u rzęaow ania  p. Prystora.

O to , że popraw ił  p ro jek t ustaw y 
o ubezpieczeniach społecznych. Otóż 
ó w  p ro jek t  już  p rzed  objęciem teki 
przez p. Prystora  był złożony w  se j­
mie i też był upow ażniony  do  p o ­
praw ienia go. Tymczasem p Prystor 
przez  rok  go popraw ia ł  po to ,  aby 
sejm tę po p raw k i jeszcze raz m usiał 
popraw iać  W edle opinji fachow ców  1 
p o p ra w ia  Ip. Prystora p o p su ty  p r o ­
jekt tej ustawyy m ianowicie przez u- 
sunięcie ubezpieczonych o d  w p ły w u  
na te instytucje oauan ia  ich w7 ręce 
biurokracji dyrektorskiej mianow anej 
rzez rząd.

Na w niosek  p . Prystora rada muii- 
s trów  uclnyaliła zwrócić się ao  
N,ajw7. Izby Kontr., aby zbadała  go ­
spodarkę w  kasach chorych. Pom ija­
jąc kw7estję, czy kontrola kas clior. 
p rzez  tę instytucję je s t  właściwa, n a ­
leżało te badania  przeprow adzić 
p rzed  zastosowaniem represji,  a  nie

Odwrotnie. O szka low ało  się setki lu­
dzi, że są niedołężni, a nawret zło­
dzieje, me mając ku temu żadnych 
podstaw', a teraz dopiero  zapow iada 
się kontrolę, aby im to  uaow ohnić .

Rówrnież zapow iedzia ł  p. Prystor 
w  sprawne Kas eh. zw o ła n ie  ankiety. 
Oczywiście dla dyletantów7̂ jacy ozi- 
siaj zagarnęli Kasy chorych*,' p o t rz e b ­
na jest taka  ankieta fachow ców , a 
na  uczestników7 tej ankiety pi oponu­
jemy wyrzuconych, z kas p racow ni­
ków7...

Wszystkie te manewery nie poino- 
gdy. Sejm nie aał się w p ro w ad z ić  
w7 bfąd. ! |

Itaj fundusz tarobicia.
WARSZAWA, 15. HI. (AW.). Ze 

wrzględu na w7zrost bezrobocia i k o ­
nieczność w ypłacan ia  bezrobotnym 
zasiłków7, pos tanow iło  ministerstwa) 
skarbu w7yasygnow7ać dla funduszu 
bezrobocia dalszą kw otę  10 milj. zł. 
ze środków7, jakiemi fundusz bezro­
bocia dysponuje w  skaroie państwa, 

—o—

Konfiskata mowy 
sejmowej.

W czoarjszy „Dziennik L ądow y" — 
zosta ł  skonfiskowany. Wbrew7 o b o ­
wiązującym ustaw om  i dotychczaso­
w ej praktyce zosta ły  skonfiskowanie 
us tępy  z m ow y tow\ pos. Zulaw7skie- 
go, w ygłoszonej na p ią tkow ym  p o ­
siedzeniu Sejmu. P rzedw rko takim 
konfiskatom będziemy się bronić 
wszy stkiemi praw orządnem i środkami

N A D E S Ł A N E
(Ze tę rubrykę Redakcja cile odpowiada).

Wiceprokurator Sądu okręgowego

Alojzy Uflriier
otworzył kaneelarję o b r o n y  k a r n e j  
we Lw ow ie nrzy ul. Kochanowskiego 8

GW AŁTOWNE I5UK55E.
15. niMBesT(Bat). Według wia­

domości o trzymany.cdi z prowinąji, w wie­
lo miejscowościach jarzeeiągnęla gwaltow- 
na burza,. Pod. Saragossą. azdca jltUtlo we­
zbrała o 5 metrów podyżej normalnego 
poziomu.

jarz w  starym karaW uniarskim mun- 
ctarze dotychczasowym, a inaczej bę­
dzie  w yglądał w e w łoskie j  czapce, 
francuskich paskach, hawajskich o to ­
kach i austrjackich gwiazdkach. Pan 
— całą g ę b ą '  Proszę  s iaaać!  Ten 
niundtir bije przecież na g ło w ę mun­
dury wszystkich pompierów 7 strażac­
kich, w e te ranów  austrjackich, p o l i ­
cjantów gminnych, czy strażników7 ok­
a z o w y c h .  W ojsko  im będzie przez 
pom yłkę salutoW7ać, m ogą uchodzić 
za członków7 komisji koalicyjnej lub 
ataache‘s z korpusu  dyplomatycznego.

Czy człow iek w7 takim mundurze 
nie nabierze szacunku u la  samego sie­
bie i poczucja wTasnej gouności?... 
Który z nich odkważy się teraz pójść 
d o  jatki na Krakowsl.iem, aby sobie 
kupić funt „mniej w artościow ego  
m ięsa1', lub pojechać z bańką tyko- 
irji ido służby całodziennej? P opros tu  
nie będzie to  w ypadało  !... Bo i j a k ­
że?... Człow iek o wygląozie w ło sk ie ­
go  następcy  tronu, z banką cyko- 
irji w  ręku, czy z funtem „jirzesteryl- 
lizowmnego" mięsa p o a  p achą?  Sho- 
k i n g !

Ludzie ci, azięki m unarrom , prze- 
staną wreszcie publicznie uskarżać się 
na swój psi los, nabiorą poczucia 
W łasnego dos to jeńs tw a i w e jdą  na

tory, po których chadzają gentelmeni 
—  wiecznie co 1 rekt, smart i nie oka­
zujący na zewnątrz swych w7zruszeń, 
biedy, uęazy, czy głodu. Noblesse 
oblige —  jrroszę szanowmych panów7!

Albo np. ci funkcjonarjusze wyżsi... 
Taż to  prycha! Przeczytaliście, jak 
on. będą w ygląoali w nowych mun­
durach?... Oprócz włoskich czapek, 
[lasków, otoków i gw iazaek, dos taną  
srebrne kołnierze, w ykładane z b ia ­
łym kołnierzykiem (U w aża jc ie : koł­
nierze z kołnierzykami f) i czarną 
krawatka, -oraz złote dystynkcje. A 
w-ięe srebro  i z ło to , dystynkcje i 
krawTatki, bęuą ich odróżnia ły  oa  niż­
szych funkcjonarjuszów. Aby jednak 
żaana p o m y łk a  w7 odróżnianiu niż- 
szych oq' wyższych funkcjonarjuszy 
nio m ogła zaistnieć, przeto ci ostatni 
bęuą nosili  kołnierze w ykładane, w  
przeciw ieństw ie  do  stojących, funk­
cjonariuszy  niższych.

Czy w yohrażacie sobie tak iego  w y ­
srebrzonego i w yzłoconego funkcjo­
nał jusza’ P anow ie ,  czapki zdejmo­
wać, całuję rączki ■wołać i szanować, 
jak ministra, a lbo jeszcze gorzej ! To 
nie byle co !  Czy człowiek w takim 
mundurze, nie zapomni, że ma żu^ę 
i grotnauę ^zieci w7 podartych por- 
ciętaeh i buciętach? Ręczę, że za ­

pom ni, spojrzawszy na sw ój srebrny 
żołnierz z białym kołnierzykiem, z ło ­
tą  dystynkcję i czarną krawatkę.

Kwrestja ]ioprawry bytu, w zg lędne­
go zresztą, dzięki nowemu umundu­
row aniu  zo s ta ła  oo 1 jraździernika 
rozwiązana. W yzłocony i w y sreb izo  
ny funkcjonarjusz, będzie się popros tu  
w s ty az ił  narzekać n a  sw o ją  biedę. 
Zresztą, k to  uwierzy cz łow iekow i w7 
tak paraony m mundurze, że ma długi 
i że je pięć razy w  t)7goa’niu ka­
pus tę  i mamałygę n a  obiau? To tak, 
'akby lo rd  admiralicji angielskiej w7 

w  paraunym munuurze, zbierał n iedo­
pałki pap ierosów  n a  ulicy, lub chciał 
sobie pożyczyć w  sklepiku 2 złote.

Martwi mnie tylko jeszcze brak 
bliższych wiadomości co do um un­
durow ania  dyrektorów okręgów7 ko ­
lejowych, o którem komunikat nic 
nie w spom ina.

Ja osobiście, b y łb \ tn  za daw7nvm 
.nunuurem austrjackim, lub rosyjskim. 
Pieróg, łub papacha, dużo złotych, 
guzików, hetki, pętelki, ordery, Ver- 
uienstkreuz, lub św. G eorgij,  szjiaaa 
i hemoroioy.

Nrech choć coś zostanie na p a ­
m iątkę uawnych, dobrych czasów7...

—o — '
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BERLIN, 15. 3. (AW). Stosunki 
nicmiecko-sowieckje zaostrzają się 
coraz w idoczniej. Prasa tutejsza cytu­
je dziś z wielkiem oburzeniem głosy 
niektórych organow  sowieckich, jak 
„Izw ies tja"  i innych, które w y s tę ­
pu ją  przeciwko uemarche min. Cur- 
tinsa u am basadora  KresUńsioego W 
Berlinie. Pisma te atakują Niemcy

twieruząc, że cała po li tyka  gospo­
darcza Niemiec w  ostatnich czasach 
o'ą/y świadomie wo skrzywdzenia in ­
teresów sowieckich i jest Wynikiem 
now ej linji polityki njemieckiej zd ą ­
żającej do likwidacji zaw artego  w  
Rapałio układu niemiecko-sow ieckie- 
go. Wobec tego w szelkie rokow ania  
z Niemcami są niemożliwa.

Ruch rewotapy w Indiach się.
At MLDABAD, 15. m ai-,a (H at. (lancllu, 

w raź ze tw o im i zw olennika nu , przybył WG 
W asm y. W następstw ie jw dlętej -przez 
Guralluego Staklsp, w  kilku m iejscow ościach 
położonych na diroctóe pielgvzynik'i G an- 
dlnogo, wyż.-,! furtktC|onnr jusze podali się 
do tiyinisfi. m ieszkańcy zaś ośwjudiuzyli. 
że m e zastąp ią  jujli n a  opuszczonych s ta ­

now iskach. ‘ ' ' t
KALKUTA, 15. m anca (H at). W zw iąz­

ku  z aresztow aniem  b u rm istrza , p rzerw a­
no ki jozęściowo pracę. SekYetarJul ogól­
nego stow arzyszenia isluclontów przyłączył 
-się (to walki o n iepod leg ło ść* i w d inu 
nfeisiejsz) m proklam ow ał e.ułkov, ile |k f-  
w slrzym anie sję on Ttaukowoj prawy.

Praso o przesileniu.
WARSZAWA, 15. 111. (AW.). P ra­

sa W arszawska W związku z p rze­
sileniem gabinetow em  w  większość; 
swej z Witać a uw agę  na konieczność 
szybkiego utworzenia nowTego rządu 
i ograniczenia cza,su trw an ia  p rze ­
silenia do minimum.

„Kurjer W arszaw sk i"  w yraża n a ­
dzieje, że „że w  mteiresie kraju p o ­
grążonego w  ciężkich trudnościach 
gospóaarmzydi będzie rychłe zażegna­
nie przesilenia. Elementaarnom ha­
słem nowrego gabinetu w in n o  byc 
współdzia łan ie  z parlamentem w  kie­
runku ugruntow ania  p ra w a  . uspo­
kojenia podnieconych nastrojów’ W 
społeczeństwie. Tylko w  atmosferze 
p ra w a  i spokoju bow iem  sprostać  
będzie można ciężkim zadaniom doby 
obecnej".

Obroi naszttgo handlu 
zagranicznego.

W A K S /U V A , T i.  m arcą  (AW  >. W edług 
dolycJiiczasowycli obliczeń Głównego [Jrzę- 
(tu Skilyst., tiotyiSzifCiych handlu zagranicz­
nego Holśki, wywóz w lu lym  przedstaw iał 
s ię  Jak n a s tęp u je : W yw ieziono l,574.Li38 
ton tow arów . W artość wywozu w ynosiła 
218.0D2 tys. zł. W porów naniu  ńo  ślWwnisj 
nastąp iło  zm niejszenie w wokiże o 158.I2.'! 
ton. w wnrtośpi o UKI tys. zł. Z w ażm ej- 
szj/ioh zm ian W wywozie w porów naniu 
do „stycznia zaznaczyć należy  zm niejszen ie  
wywozu artyku łów  .spożywczych, g łów nie 
Kaikru oraz iy to  przy  jetinocizesm in w zro­
ście wywozu Kćkonów oraz  Jap 
ponntfto wywóz drzew u, nawozów sztucz­
nych, oraz w yrobów  hutniczych, sĄ-n. że- 
•izn  i ptuh Z m niejszył sję. na tom iast Wy­
wóz węgla om z przetw orów  naftowArli tą ­
p a n e  z p ara finą  a wreszCit. m ateria łów  i 
w yrobów  W łóknistych. <

2 Hraiu i «  gwintu
Krawlita łelsgiraflcsna.

KAPOM. W dniu i 1. lim. popełn ił ,sa- 
inobó.tstwo |irzcz wypMig dużej d‘ozy 'kar­
bolu. jMwofcisjt raoom sk i H. kuk»c«.

JbtHYZ. P opełn ił tu sam obójstw o »kur 
eząc  d-o .Sekw any ezłonek kom isji m oskiew  
skjcj rady igosp. kraj. W łodzim ierz Ahtla- 
rew skij. P rzyczyny sam obójstw a nie u- 
®«ło iSję ustiul ić

W ILN O . W -zoraj -pod przew o.inkłl wem 
specjaln ie p rzebytego  to W ilna gen. Żeli­
gow skiego odtbyio się posittfecnie kom i­
tetu budow y pom nika Ybama óu-.kiewi 
mza w W ilnie.

fw r td i z  uotałUf! Drzsr- 
ipanta fanty

BAYONNE, 15. 3. (Pat.). Wobec 
przerw ania tam y na rzece Aaour, ca ła  
Wolina tej rzeki zosta ła  naw ieaźiona 
na pow odzią . Wieśniacy opuścili sie­
dziby sw-oje, starając się ocalić in 
wentarz. W oda ztilała zgórą 2.000 
ha. Przyszłe zbiory u leg ły  ca łkow i­
temu zniszczeniu.

Dookoła konferencji 
morskiej.

t ON DYM, 15. manca CAW.i. la k  sł>- 
;clmć pbejcnie hŁclogacfi A ngin i nineryfci wy­
w ieraj ąnaeisk' rui delegację w ioską, aby  po 
iczymiu pew ne koneksje n a  rzecz Lranejii. 
w p ra  wcte,e S iunson i Ma-c. D onald nie 
uUcrwenjowitti w tym ttuKlui, aby W Jo d u  
..rezygnow ały z jw y ie tu  tlotowcgo ' wo- 
baa  branie,!i,‘ią le 'dom agali saę, aby W fochy 
p rzed łoży ły  -dokładhe cy try , oświetla 
ich żądania. UrtaiwCi podjął podobne W tej 
sp raw ie  now e rókow bnia z .Briandćm , Ho- 
Ikowama te  nie dbłv dotąd' żadn i -li kon­
kretnych  rezultM ów.

Ppacswtsli ściśle m regulaminu.
BUENOS AIRES, 15. 3. (Pat.). 

P racownicy kolejową, którym odm ó­
w iono  pochwy zki w ynagrodzenia, ro z­
poczęli „pracować ściśle w edle ob o ­
wiązujących regulaminów"'. D o p ro ­
w adziło  to ćJó znacznych opóźnień 
pociągów7, co w y w o ła ło  w śróu  wielu

pasażerów niezwykle silne wzburze­
nie, po d 1 w pływem  którego w  wielu 
miejscow oćściach zniszczono dWorce 
i w agony  kolejowre. W yrządzone 
szkody wynoszą ogółem oko ło  80 tys 
funtów szterl.

T r z y  dni w oblicza śmierci.
Roipacłllwe położenie dziesięciu ryhalsów

KŁAJPEDA, 15. 3. (AW). W  tych 
Uniach g o  Kłyjpeay przybyło 10 ry­
baków’, któ|dzy w  ciągu trzech dni b łą ­
kali się p o  morzu, nie mogąc wyy- 
uosrać się ze zw ałów  louii, jakie  się 
coko ła  nicli nagromadziły . Z brzegu

zauw ażono w jtraw uzie  rozpaczliwą 
sytuację rybaków, również jedna ł  nie 
zao lanó  ubielić im pom ocy ze 
wzglęuu na lób -oraz na brak oupo- 
w ieuniich łobzi. D opjero  po  3  onjach 
tybakom udało się j)owTrócić.

Sf
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^ C W I T f i M I A  W t O S N Y i l

urządzona sturonleni Gzerwonysh Harcerzy, odbędzie sfe w niedzielę, 
16-go marca n godz. 10 30 w saii Hady Zw. Zaw. Gscoiińaiiich 10.
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m m  wicei m i  J J ia  Io w . Żuław skiego
w  sprawie wniosku o uotum nieutnoid dla mm. Prysiora.

Jednym  z najbardzie j podstaw ow ych o -  
bow tązków  naszyńh Jest w yk onan ie  kon ­
troli nad t-ządcni i poszczególnym i m i­
n istram i Zasada ta n ie  byta poddaw ana 
w  w ątpliw ość naw et przez zjadliw ych p rze­
ciw ników  parlam en tu  i zastosow anie Jej 
w prak tyce  nie m oże być uw ażane za Ja­
kąś złośliw ość i za chęć p rzeszkadzania  w 
p racy  irządowi. (W rzaw a).

•Cóżby to bow iem  był za rząd, k tó ryby  
byt oparty  n a  bezpraw iu. W tak im  raz ie  
■byłoby naszym  obow iązkiem

zm usić  talki rząd  fU> odejścia. 
1‘rzypom m am , co  Tp. p rem ier wygłosił tu 
p rzed  rokiem . Mówił o podw ójnej lojal­
ności. Jednej —  k tó ra  opie-ra s ię  n a  po­
chlebstw ie i 'zam yka oczy n a  nadużycia  
i drtigiej —  lojalności obyW atetekrej, k tó ­
ra poieg|a| n a  m ów ieniu  p raw dy , 'n aw e t 
najcięższej, jeżeli się to .staje obov,jązkiem .

N ie wiem, czy p. p rem /er, k tó ry  w o- 
statn im  czasie  uległ tak Wjelkin zmia­
nom na  p unkc ie  zapatrywani i p o d  tym  
względem  uleg ł tej zm ianie i uw aża, że 
m e m am y  obow iązku Mówić p raw dy  o m i­
n is trze  o którego /iTzcstę^iiązośici Jesteśm y 
przekonam . (W ie lka  w rzawa na ławach 
BIJ.).

Gospodarka bez konlroii.
Jest rzeczą oDojęlną,' na k tó rym  odcinku 

to nadużycie  jest jffiPHhiione." O bojętne 
Jest, że chodzi In o re so rt dotyczący w y­
łącznic sfery  robotniczej. O dcinek ten z re ­
sztą m e jest tak  slaby , 'dotyczy J /$  ludno­
ści, k tó r ą  w brew  |iraw u , m in.' Bbf&ca- p o ­
zbaw n sam orządu p rzep is , 1 1 ego ustaw ą 

M zie tu o Juidżet pó łm illn rd u w ), którego 
ledM iym Użysponentem stał się p, miu 
it’.r> stor.

Panow ie w spom inają  o okresie sam o­
rządy. W tedy 1y.ni budżetem  zarządzały wy 
b rane  ' zarządy, pozostające po i kontro lą  ' 
ubezpieczonycli, kom isji iw ;z y jn y ć h , zw ią- 
Zk‘1 1 lu.strspyjnago, inT w reszcie pod kon­
tro lą  państw ow ych władlz nadzorczych. W 
ten sposóJi obw arow ano kontro lę

Dziś jest to  ibodaj jedyny w Polsce przy ­
k ład . (W ieUw w rzawa).

Marsz. Dwszyński: „P o  panu Żuław ­
skim  będjzie przem aw kił przedstaw iciel 
Panów . Jeżeli panow ie n ie  topmszczą do 
głosu w nioskodaw cy, to m ożecie ,się 'do­
czekać lej «Amej supłały . P roszę panów  
zbył g łośnych, ab y  pozwolili m ów ić p o ­
słowi .

I ow. żu ław ski M nie to nie szkodzi, a  
tern, że panow ie krzyczą, dają  tylko n a j-  
v, yż.szy dow ód swego nieczystego 'sum ienia. 
(Okln.ski na, lew icy  wrzawa na ławach 
BIJ.).

Dziś naftans kom isji rew izyjnej —  mówi 
daifj Iow. Żuławski. —  N. I. K. n ie  m a 
wgląr.U w to rzeczy, rządzi sani p. P ry - 
sto r przez swycli urz-ęduików 1 kontro­
luje .się sam  przez takich .samych urzęd'- 
llików. A Jak sję  rządzi tym  budżetem  
pó łm iljardow ym  i

Specjalista od rugów.
P. Pry.stoi wszedł do m .m sler.lum  p rący  

nie jaiko.fachow iec, np-Cbył znany  ze sw e; 
pracy, ęzy  to na te ren ie  -ubezpieczeń, czy 
Wfcrony praiay czy opieki .społecznej. ‘

Skonfiskowano.

JVa W ystaw ie w Poznaniu  przez 2 n n e - 
istące w fm ienju p. P ry  stopa pow tarzano 
codziennie, że podstaw ą ubezpieczenia  spto- 
łeeznego Jest sam orząd ubezpiie.czoin cli. I 
wiedząc, o tern nie w ahał s ię  naru szyć  te­
go .sam orządu, ażeby  osiągnąć sWo'je -rele 
polityczno - (partyjne.

Obawa przed unezpieczd- 
ny mi.

W brew  ustaw ie zakaza ł p. P ry r to r  od­
bycie Zjazdu Związków  lvas cho iycb . Kó 
wnoiąześnie z tern ogłosił rozw iązanie tych 
związków, k tórym  uniem ożliw ił pracę."

P o tem  wziąi isię do  samyoji Kas chorych 
1 w strzym ał ro zp isan e  w ybory do nicli.'

1 1 Już nie. jest n a ru szen ie  w łasności 
party jnej l&ćz spraw a sam orządu  uJ)ozt|>te- 
azonycb. *

Buł się wMoiziTP nie /,au'tji lecz sa ­
m ych ut>pz/)i(M‘zonyć-li.

K om isja potępiła p. P rysto ra .

• A* “

Za wykonanie z foto­
grafii artystycznego po­
większenia da wam je- 
dynie: specjalista por­
tretów

(, V E N U S "
R U .V JA N O .G C Z A  11 TELEFON 38-08

Specjalna kom isja , wy orana przez ko­
m isję  Inidżetow ą, badała  tć  .s jiraw y  1 w 
spraw ozdaniu  sw em  stw ierdziła, że p P ry - 
s to r nie 111 tał pocptisw prnw nycli ani ffifr- 
siatec,7.ny( li /n-zyezyii nio takiego postępo­
w ania, także (Ił. U rząd I bezp. w W ar­
szaw ie an i odnośny Urząd O kręgowy nie 
m iały  do  tego pow odu.

K ażdy inny m m isle r w yciągnąłby z tego 
orzeczenia k o m isji odpow iednie konsek ­
w encje^  J’. 1‘ry s to r jedaiak czuł się b a r­
dziej należąc) m do innego re so rtu  n iż  do 
m in. prącĄ) 'N ie  robił sob ie  m c  z lego 
vo tum  uieidności, rozumująjci, że nie o- 
p iera się n a  zaufaniu izby  lecz na zaufa­
niu  swego m inisterialnego kolegi.

Ucieczka przed odpowie­
dzialnością.

P. P rystor p rzys tąp ił  <16 rozw iązy­
wania Kas chorych z poćvoaó\v b ła­
hych j śmiesznych

Jedyną podstaw ą do oceny tego 
postępku  pow inny być tylko te m o ­
tywy, które władza rozw iązująca po- 
oała  jako p ow ód  rozw iązan ia ,  a nie 
p lo tki później przez komisarzy p o d a­
wane. Tembardziej, że s ło w a  p. P ry ­
stora często nie o d p o w iad a ją  fan­
tom.

Stwóeraził naprzykład, że Zieliń­
skiemu nie odebrano orderu, a p o k a ­
za ło  się, że jeanak odebrano. (C iągła

w rzaw a na ławach BB. Oklaski ńą
lewacy),

Wnieśliśmy rekursy przeciw' roz­
w iązaniu zarządów7 0 0  Gł. U rzęau 
IJbozp., aby dotrzeć do Trybunału 
Aarninistrac.

Gdyby p  P rystor miał czyste su­
mienie, byłby czekał, co pow iedzą te 
władze, czy is to tnie  po tęp ią  dz ia ła l­
ność w ładz  autonomicznych, ale  p. 
P rys to r uniemożliwił zgóry pójście 
uo wyyższej instancji.

Na skargę nie ocfpowaadano 7 
miesięcy, a na m oją  in terjje lację  o- 
trzymałem odpowdeaź, że nie odpo- 
waaua się a la tego , poniew aż p rz ew o ­
dniczący i Zarząoy Kas ro z w ią z a ­
nych już nie istnieją. ( ! )

^łsrslnc oblicza komisarzy 
Kas choryuh.

N astępnie  mówca daje  obszerną 
charakterystykę kom isarzy p. Prysto- 
ira. Między? innymi m ówi o komisa­
rzach Pińska), N adw ornej,  Lwowa, 
Zw. Okręg, w e Lwow ie. Drohobyczu 
N owym  T ąrg u ;

Skonfiskowano.
Mówca odczytuje cały szereg abktt- 

mentów, kom prom itu jącą  W niesły­
chany sposób  gospodarkę komisarską 
w7 Kasach chorych, nokumentów, z 
których m. in. wynika jaki nacisk 
w yw ierano  na pracow ników , aby 
zmienili sw oje  przekonania.

W ów czas mogliby zostać w  Kasie, 
w' przeciwuiym razie grożono im dy­
misją.

Również wielkie wrażenie robi takt 
przytoczony przez tow. Żuławskiego, 
iż na m i ę g:z y n ar o ab W7 ą konferencję 
pracy, jaka się odbyła w G enewie 
roku zeszłego, w spraw ie  stosunku 
pracy marynarzy na okrętach hand lo ­
wych, min. P rystor s tw ierdz ił  w  na­
desłanym na tę konferencję kwdstjo- 
narjuszu, że czas p racy  m arynarzy na 
okrętach handlowych w  Polsce w y ­
nosi 8 goozin dziennie, t. zT, że ob o ­
w iązuje  ta sama us taw a , która od­
nosi się do pracowników w handlu 
i przemyśle.

Ale jak tylko konferencja się skoń­
czyła, min. P rystor w spó ln ie  z min 
K wiatkow skim  wydali do  urzędu 
morskiego polecenie, że ta u s taw a  
o czasie pracy w  handlu i przemyśle 
nie ma zas tosow ania  na flocie h a n ­
dlów ej.

Skonfiskowano.
Proszę o uchw7alenie wniosku. — 

(Burzliwe oklaski w całym Sejmie).
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N a  kierow nika am basady polskiej w  Berlinie

iui k tó rą  mta być zam ienione do ly fihcA sow e poselstw o, upatrzony  jest .phciiobno 
t). m in ister sp raw  nagrań, i p re m ie r  Sk rzyńslki (n# jwawo';. O becny pipseł polski 

w Berlinie. Knoll (na Iowo) ma objąć pltiiiówkę w 'I olao.

Bieda i kryzys gospodarczy.
Kilka luźnych uwag.

Pan Deycy stw ierdził ,  że w  Polsce 
jest coraz więcej pieniędzy, a d la ­
czego w  kraju jes t  coraz w iększa 
bieda?

Dlatego, że pieniądze, mają bogaci 
i obracają niemi tak, aby  z nieb 
mieć najwyższe zyski, a robotnicy za 
ciężką pracę i funkcjonarjusze p a ń ­
stw ow i o trzym ują nizszą zapłatę, niż 
tego w ym aga minimum ich potrzeb 
czyli p o p m s tu  biedują. Masa a nie 
„górnych u/ies ięć  tysięcy" decyduje 
o wysokości produkcji,  a ponieważ 
masy cierp ią  nędzę, w ięc już nie- 
tylko na jedwabie, ale naw et na per- 
kaiiki łódzkie tak zalecane przez p1. 
Deyeya nie bedzie popytu.

Profesor uniwersyte tu  krakow skie­
g o  senator Marchlewski p o w ied z ia ł  
niedawno w  senacie, że cukrem  z  
P olski kar nu ą w  A nglji dla jego ta- 
riiO ki św in ie !  A my za to, aby n a  
tern tani cukier mieli nasi cukrowi 
niicy nabywcówr na rynkach zag ran i­
cznych, musimy uiszczać oo  każdego 
kilograma w ysoką d o p ła tę ,  która i- 
użie do  kieszeni cukrowników.

T y  biedaku, który żałujesz s wetu u 
użiecku kostkę cukru, nie zdajesz so­
bie naw et spraw y, że kupując kilo­
gram tego słodkiego artykuły robisz 
taki prezent b o g aczo w i! R o b isz  pre­
zen t bogaczow i i 'dlatego dziecku  
sw em u ża łu jesz ko stkę  cukru.

W ymaga tego  po li tyka  gospodar­
c z a . Chodzi o to, aby za  w yw ożone  
ąrtykuły w p ły w a ły  a o  kraju ohcc w a ­

luty, aby była ró w n o w ag a  w bilansie 
handlowym.

Ale czy opłaci się skorka za w y ­
p ra w ę?  Nasi cukrownicy nie w ytrzyr  
mają konkurencji z  cukrem, trzcino­
w ym , k tóry jest znacznie tańszy, niż 
buraczany. Czy nie lep ie jby  było  Wo­
bec tego ograniczyć produkcję cukru 
do potrzeb  w ew nątrz  kraju a obszary 
ziemi zajęte na buraki obrócić p od  
upraw ę innych ,a r tyku łó w  rolnych?

Nie jestem fachowcem w  tych rze­
czach, ale to  wiem całkiem pew nie , 
że nasza kasza hreczana i tak  zw. 
kaszka krakowska, w y rab ian a  z hre- 
czki czyli gryki m ało  jes t  znana w  
krajach zachodnich. Lekarze cuda o- 
p ow iada ją  o je j  wartościach Odżyw­
czych, dlaczegóż w ięc obce kraje nie 
m iałyby żywić się tą kaszką tak  jak 
my żywimy się ryżem ? Przypom inam  
sobie, że p rzed  laty pew na roazina  
po lska  zamieszkała w  Wiedniu spro­
w a d za ła  sobie z Galicji po  kilka ki­
logram ów  kaszy hreczanej i k rakow ­
skiej, d o  w  W iedniu tych sp ec ja ­
łó w  nie było. Dlaczego, tego nie 
wiem i tego mi moi znajomi Wytłu­
maczyć nie potrafili  Ale przy znai- 
neni n iedołęstw ie  naszych „wielkich 
ro ln ik ó w "  trudno się tomu dziwić. 
Arii nie walczyli o to, ani n,e chcieli 
za jm ow ać się takim drobiazgi c-m, ja k  
u p raw ą  hreczki, i eksportem w y tw o ­
rzonych z niej produktów .

Ale teraz, gdy nastały  ciężkie cza­
sy, należałoby pomyślećo zam ianie  
pó l buraczanych na pola  hreczatie i

rozpocząć proairkcję oraz eksport na 
w ielką  skulę kasz, wyrabianych z hre- 
t z k i .  N aw et i ca leka  Jap o n ja  produ­
ktami temiby nić .pogardziła ,  trzeba- 
by tylko zacząć. Jedno, co s p ra w ia ­
łoby  trudność w  eksporcie, to ła ­
tw ość ulegania stęchliźnie kaszki kra­
kowskiej, ale i na to przy  dobrej 
w oli  możnaby znaleźć radę

N ie  m ożem y dostać p ien ięd zy  za 
•granirą, bo nie menny zaufania  za­
granicy. N aw et nasza przyjaciółka 
Francja, 'która pożycza .innym na ni­
ski procent, d la  nas pieniędzy nie 
ma. Nie cieszymy się zaufaniem, bo 
poniew ieran ie  parlam entu,' łamanie 
ustaw , przekraczanie budże.u bez a- 
Pjrobaty parlamentu, różne h o ć k i -k lo r -  
ki, hance miuisferjalne . inm W yskok i 
nie czynią oobrego  wrażenia.

Taka jest sytuacja !
A co robią  w tych warunkach nasi 

patrjo tyczni m agnac i?  Ano, jaki pie­
niądz co  odłożenia „na czarną g o ­
dzinę"  mają, sk lu M ją  'ni bankach za­
granicznych.

W edług  ostatnich obliczeń w  ban­
kach szwajcarskich było  z końcem 
y. 1929 6 mil ja rd ó w  320 m iljonów  
obcych pieniędzy. A w  Stanach Zjed. 
W samym tylko styczniu i lutym by­
ło  w edług  informacji H erald  Tribune 
500 m iljonów  do larów  na rachunek 
obcych obywateli.  Ile w  tern jest m i­
l jonów  polskich, trudno obliczyć, ale 
że sporo , że więcej, niż w ynosi ła  
nasza pożyczka amerykańska, to nie 
ulega W ątpliwości. W sejmie pruskim 
socjalista Lehmann-Hirchberg p od­
czas debaty nad  kryzysem gospodar­
czym nazwał ucieczkę k a p i ta ta ló w  z 
Niemiec zjdfctdą stanu. Czy loko\Vanie 
k ap ita łó w  zagranicą przez naszą nia- 
gnaterję nie je s t  zdradą s tan u ?  x

Z sali koncertów ej
Pianista Stefan Asttenase.

Clio pin a k oncert fortepianow y f-m oil cfjal 
koncertantow i dostateczną sposobność w y­
k azan ia  sw ych ogólnie cenionych zatet a r ­
tystycznych w pelnern  świetle, Miękkie, 
aeh iia tne uderzenia, k tó re  Jest p rzekony­
w ujące i cza ru jące  zarazem , szczere uczu­
c ie  p iękna lukichow ionego tonu i t r ą ­
b ie  pojm ow anie ętte-któw 'dźw iękow ych, zn a ­
m ionu ją  grę tego a rty sty - m uzyka. Im ­
ponującą technika, n iezw ykle bogactw o od­
cieni, w forsow aniu  i pow aga w (pojmowa­
niu tre^c!) duchow ej przykuw ały  Ucho 
słuchaczu, przez -ctaly w ieczór. Chw ilam i, 
zw łaszcza w drugiej pzę-ści, sw em  Iekkiem  
uderzeniem  i iczfŚmjJWT ffliikającenn isi- 
kordim u, p. Askena.se daw ał w rażenie arfy 
eolskie], poruszanej lekk im  zefirem  i wy­
dającej najcudow niejsze dźw ięki.

P rócz  C hojiina, p. A skenase grał jeszcze 
k oncert h s -d u r  Alopartn i c -ino lt Iłach 
m nninow a n a  tle  doskonałego ak o m p an ia ­
m entu o rk iestry  teatralnej p o d  w ytraw nem  
kierow nictw em  j>. I.ch rera . Dwie eliudy i 
m azu rka  C hopina, w ykonał koncerlnnt do­
datkow o Jako podzięka za ow acyjne o- 
k lisk i ' Drdl

—Q-



„DZIENNIK LUboW [Y“ tir. 63 z dnia 17. marca 1930.

Co i owo.

Koto (.irjesheim  (niedaleko ofel F ran k fu rtu  nad' tlenem ) zclorzyly się w n a ry  dw a 
•Miinocliody, przyczem  pożor, Jetójiy' s t a w i ł  Je ko wicie. /. (i pasażeTów
obu Wozów * óńniosło  ciężkie  ra n y  pdUidaas gdy dw ie  osoby, ojciec i .syn, zgi­

nęły  w p łom ieniach.

JY C a h a ttn a  S a t i d h i .

[Miłość o jczyzny! P ięk n e  wziic-ie. Ale, 
iOzy pi, o p e ru ją  tak chętnie, tym  ■wy­
św iechtanym  zresztą frazesem  n ap raw d ę  
m iłu ją  sw ą ojczyznę?

Przed! lały pew ien jcfetalacz liniow y, -syn 
p b ł o pellf i (j>o w i ecte i a ł :

— Jeżeli p racu ję  na;d w ydobypiem  ch ło ­
pa z jprzejpjaiśM (ciemnoty i  niew oli, to czy ­
n ię  to n ie  ta mitośicu do Mhłopa, le c z ' z  
.iieaam ~.il d o  szlachty . Szlachta n as gnę­
b iła , jeszcze m em u ojfenr b a t ekonom ski 
sm.tgiai plecy, te raz  Irzcba zacząć uczyć 
ifljhłopsn, ąb y  w iedział, że skończyła .się 
jego niew ola.

P rzypom ina mi się  lo cenne a  szczere 
w yznanie, gdy jia trzę na to, po ,się obecnie 
dzieje w" Potsice. Przewieź u nas mogłolw 
być lepiej, p rzecież dem okracja  w iplań- 
slw ie rep u b lik ań sk im i m ogłaby obow iązy­
wać, m ogłaby święcie tryum fy) lak, Jak 'w  
Czeplio-słowacji, dJacżego ' j t-st ma-czej? 
D laczego by ło  pow iedziane, że Polstóa Jest 
narodem  idjotów'?

i ot przypom inały  m i s ię  słow a dzia ła­
cza ludowego, w ypow iedziane n a  wiele 
lat p rzed  w ojną: N ie z m iłości d la  chłopa 
leqz z nienaw iści ido szlachty. A m oże 
i w alkę o n iepodleg łość Polsk i toczyli 
m ektórz} nie z m iłości d'o swego narodu  
lqcz 7. n ienaw iści lito zaborców '!

iMiał s łu szność  Jeden z  posłów , k tó ry  
podkiza* dyskusji n a d  naszą, (polityką za­
g ran iczną w yraził się, że  P o lska  m oże 
zazdirosrać OetcjhosłowaicJi je j A lasaryka, ale 
ten  w ielki d em o k ra tą  n ie  wyr,aził s ję  n i­
gdy o jswoim narodzie , że  je s t narodem  
łd jo tów  ani o w ybrańcach  sw ego narodu , 
że (są posłam i faJdanam i...

* | - " i j
JUasaryk n ie  by ł szlachcicem , jego d rze­

wa genealogicznego h is to rycy  n ie  odszukają  
nigdzie, bo ojciec prezydenta  C zechosło­
w acji hy i w oźnicą ą  m a tk a  służącą , Czy 
m oże dzięki pw em u pochodzeniu  M asa- 
ryf. je.st tak n n  szczerym  dem okra tą?  N ie­
koniecznie, bo czasem  n ie jednem u z  ch ło ­
p a -  pąiiu  w główne s ię  p rzew raca , a  n ie ­
jeden  jszAaifcułc, jau  tego dow odzi rew o- 
iupja fran.cn skia a i nasza lu s to rja  
życie sw e sk ład a ł d la  w yzw olenia swego 
narodu , d lą  W prow adzenia w życie zasad  
dem okracji, 'ly lk a  tak  w idać ios zrządził, 
że  Alasaryik, k tó ry  za  m łodu  by ł ślusarzem  
sw ym  ideom  się  n ie  sp rzen iew ierzy ł a 
p . B artel, k tó ry  U.kże za  m łodu by ł ślusa­
rzem  coś n ie  coś się. boczy n a  ciem akra- 
Wię. f

I *
Olic,erowie m a ją  tem peram en t i ofjcero- 

w ie rzadko w ystępu ją  w  obronie  efemo- 
k m cji, inJe często  (w obronie  reakcji D ziw na 
to psjićhika um undurow anych  obyw ateli. 
Zawsze m uszą  m ieć  sw ojego bożka, k tó ­
rem u się w pokorze  k łan iają .

O to św ieży p rzy k ład  zajść w Hiszfplanji 
'la m  oficerow ie czynnie w ystępują  p rze­
ciw  studentom  i p rofesorom , walczącym 
o w prow adzenie u stro ju  republikańsk iego . 
O slabno k ilkunastu  opeerów  łe jb-gw aid ji 
huzarskiego p u łk u  podeszło  do  stojącej 
na  ujm y g ru p y  studentów , a  po  zapytam  i 
kio należy do repub likanów , s tudenci r e ­
publikan ie  zosbdi objej p rzez  ołicerów  

N astępnego dm ą olięerow ie kaw alery j­
sk ich  pu łków  stajcjonowanyeh w M adry­
c ie  ośw iadczyli publicznie, ża  Jeżeli s tu - 
(tenjcji w W alszjm ęiągu będą dem onstrow ać 
przeciw ko królow i, to zossUuią w ystrzelan i 
w .Madrycie, wszyspy profesorow ie re p u ­
blikan ie , ' k tó rzy , gą, zdaniem  oficerów  od­
pow iedzialni zą zaburzen ia  studenckie .

A ńzy w państw ie ipimworzą.cfinem wolno 
ofiicerom w łrą^ać s ię  do sp ra w  j^ o lh y *  
wewnęlrzne] ?

N ie wolno. Ale leż H iszpank i n ie  jest 
państw em  prbw orządnem . \ .

W śród postaci boby współczesnej, 
które noszą na sobie znamię liist-ory- 
cznej w ielkości, Mahatma (na polskie 
w ielka dusza) G anah i  należy oo  n a j ­
ciekawszych. Religijny rew olucjoni­
sta, Ozie;rżący włacizę n aa  miljonami, 
a niepragnący niczego d la  siebie, m a­
rzyciel, budzący olbrzymią część zje- 
mi ze snu tysiącletniego, aposto ł  nie­
s tosowania przemocy, który podjął  
się o p an o w an ia  żyw io łow ej siły zre­
w olucjonizowanych 300 miljonów lu­
dzi — oto ów  człowiek 'groźny dz i­
siaj ula im perjum  wrielkobrytyjskie-
i o -

Ganahi na w idow nię  życia po li­
tycznego w y s tąp ił  w  południow ej 
Afryce, gdzie  stał się opiekunem i 
rzecznikiem p ra w  jnayjskich emigran­
tów, -Taktowanych przez białych na 
rów ni z murzynami. Zam ykano go go 
w ięzienia, wyrzucano z hotelów i 
pociągów , bito i kopano nogami ; 
raz z truaem uszcgJ śmierci, którą 
chcieli mu zaaac najęci zbirowic.

Podczas w ojny (światow e j G anahi,  
■wróciwszy kuo Inaji, agitow ał za w.stę 
IiowTaniem swych ziom ków ao  w o j­
ska angielskiego. —  Stanął po s tro ­
nie Anglji.

D opiero  po w ojn ie  rozpoczął 
propagandę n iepodległościow ą w  In- 

tó /ń r//.
Stało się to p o  krwrawej rzezi w 

Amritsar, którą u r /ąaz j ł  angielski ge­
nerał Dyer, każąc strzelać z karab i­
nów mas/Miowych cio bezbronnych

tłumów. Wówczas Ganahi (r. 1020) 
w ys tąp ił  z ogłoszeniem oporu, który 
nie gwałtem , lecz biernością ma do ­
p row adzić  Go w yzwolenia Inaji.

NarocioWm rozbudzenie się tego o l­
brzymiego kraju jest nas tęps tw em  
poczynającego się tamże uprzem ysło­
wienia, p o w i ta n ia  fabryk, w prow a- 
uzenia maszyn. Rttch ten ma poaw ój-  
ne oblicze: z obcem panow aniem  pod 
w o a zą  młodej hmouskiej burżuazji 
Walczy cały Iu g  hinauski —  ale prze­
ciw  w targnięciu kap ita łu  podnosi się 
o p ó r  starych, rodzimych, pirymityw!- 
nych form gospodarczych. Ganbhi 
wobec angielskich karabinów' maszy­
nowych każe stosować bierny opór,  
niepłacić poaatkówr, wogóle nie w y ­
pełniać zobow iązań obyw ate lsk ich ; 
maszynm, angielskim fabrykom tek­
stylnym

p rzć fiw sta w ia ... kąazic l  
hinduskiej izby ch łopskiej.  Każdy 
Hindus ma chodzić wr ubraniu, tu k a ­
nem w rodzim ej przędzalni, n iew olno  
mu wdziewać ubioru, pochodzącego 
z fabryki angielskiej.

Ganahi stał się prorokiem  n a ro d o ­
wym sw ego  hmu, w pływ  jego na m a­
sy był olbrzymi —  ale rozbudzonych 
inst) uktów narodowych uje zao ła ł  i 
on okiełznać.

Ruęh w yszed ł poza  szranki, 
postaw iona przez n ieg o :  zaczęła się 
se r  ja aktów g w a łtu ,  stosowanych do 
przeciwników-, wybuchały rozruchy, 
uokom  w ano napadów na noszących

%

Ojciec i syn spłonęli w  sam ochodzie
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ubrania fabryczne. Galia hi p o tęp ia ł  
te  ob jaw y czynnego oporu ,  ale rząd1 
brytyjski jeg o ' pociągnął za nie do 
.odpowiedzialności i 

ska za ł go  na 6 lat w ięzien ia .
P o  dwóch latacn zos ta ł  amnestjono- 
wany.

. W obec wzmożenia się bufżuazyjno- 
n ac j o n a 11 s t yc z n y c h p rą d ó w  G a"uh i  
wycofał się na dalszy  plan. Dopiero 
i era z, gdy w ysunął się pos tu la t  kon- 
stytucyjno-autninistracyjnej reformy, 
gdy? hasłem stało  się w o łan ie  o p o d ­
niesienie Indji przynajm niej a o  sta­
now iska „aom injum " (t. j. s tan o w i­
ska Kanady, Australji), G anahi po- 
cejniu je z p o w ro tem  sw ą  rolę w o ­
dza narodu i rozpoczyna swój „p o ­
chód pro testacy jny" ze staremi h a­
słami biernego oporu, czego wyrazem 
ma być w ydobyw anie soli z morza, 
m ekupow anie  m onopolow ej soli a n ­
gielskiej.

K U L . T  C I  A - I L  A .Najwspanialszy film 
obecnie we Lwowie 
dramat erotyczny w 12. akiach, na ile głośnej powieści M SROKOWSKIEGO 
W gł. rolach: A g n a s  P e t e r s e n  fr io ^ ż u c h in o w a , W. M ich a ! V ar- 

kOLiyi i E u g e n iu s z  B o d ? .
Początek seansów' o godz. 3-ciej, 4 80, 6-iej, 7 30 i 9-toj._______

W ILNO, 15. 3. (AW ,. W  nocy 
w  pow iec ie  w ilcjskim  przekroczyła 
granicę g rupa  w ło śc ian  sowieckich. 
Zbiegli oni z okręgu mińskiego. —  
Uciekinierzy opow iadają , że celem 
przeciw dzia łania  m asow ym  uciecz­
kom Włościan z terenu Białejrusi, —  
w łaaże  sowieckie w y s ła ły  na Mjń- 
szczyznę około  100 0  specjalnych agi­
ta to rów , którzy za pom ocą l i teratury  
i  filmów obrazują straszne rzekomo

ila żaglowcu w drodze o o Kairu,

stosunki społeczne i rozw ój g o sp o ­
dars tw a w Polsce. Agenci w  jaknaj- 
ohyaniejszej formie p rzeas taw ia ją  ży­
cie w  Polsce, gazie jakoby zbiegow ie 
z Rosji „znoszą" ok ropne  katusze, 
męki, rozstrzeliw ania i t. p. W  ulot­
kach [rozrzuconych wśróci lu&ności, 
g łoszą, że ludność w  Polsce umiera 
z g łodu  i gnębią ją  najstraszniejsze 
choroby zakaźne, w szczególności na 
terenie w o jew ództw u  wileńskiego. —  
.W ten sposób  agitatorzy komuniści 
nam aw iają  w łościan  do p o w stizy m a-  
nia się ou emigracji ao Polski.

KRAKÓW , 15. m a rcą  (AW ). W  pocią­
gu pospiesznym  Kraków— Pnznnń ołftja-
<feiany zasiał przez i z ło -
■dzieją [kolejowego Już. Sobotta,' z M. T argu. 
ZtOf-;zyik>i odurzy ł 'dym em  z  p ap iero sa  
sw oją ofiarę, ia lp islęjm ie zabrał m u port­
fel z 3(10 zł Zi.oclizie.l oki adł rów nież in­
nego pasażem , znajd aj ąoego .się w sąsied ­
nim  jirzedziale, zolneTalą-c m u 10.000 71. 
Okrytyfttt w kamizele*.

ŁiiOiŁ- Biiara ilo u ie la 
kolejowego-

Ausiioftanie sspSesa
BUKARESZT, 15. 3. (Pat.). Jak 

uOiioszą pisma, a resz tow ano  szpiega 
sowieckiego w  drw ili ,  gay  nsilowmł 
przepraw ić się W  barce przez Dmestr. 
P rzy aresztowanym znaleziono 500 
zaświadczeń o obyw ate ls tw ie  rtimuu- 
skicm oraz dokumenty w ojskowe. — 
W  Kiszyniewie aresztowano dwóch 
w spólników  zatrzymanego szpiega.

DWa.l studetiicu uniw ersytetu  Kotońskiego w yruszyli jeszcze w listopadzie  ulż. r. .tai 
m ałym  żaglowcu do k a iro  w Alrype. D roga ich prow adziła  z M um ie pi/,ez B ał- 
lyk, M orze Fółnoicne, a następn ie  rzeka mi K enem  i Rodanem  ku Morzu Śród­

ziem nem u. N iedaw no tem u rtotarii db  Nwei, skąd w yruszą  do E giptu.

Ponura zbrodnia
(y ; W czora] w procesie o  zam ordow anie 

śp. Rylsikiej zeznaw ali znaw cy sądow i. — 
D ruzgocąca d la  oskarżonego by ła  o jnn la  
rzeczoznaw cy -  ru szn ik a rza  j). Sarloriego 
ze Lwowa, .k tó ry  orzekł, że pozycjo w 
jakiej znaleziono zw łoki i k ierunek ystrza- 
łów  w ykluczały sam obójstw o.

Znawcy lekarze orzekli, że m e Jest wy­
k luczone m orderslw o lub też sam obójstw o.

N aślęjm ie jirz-esKichano k ilku  św iad­
ków , m iędzy innym i adw okata dr. Sze­
ligi, zastępcę spacilkohiiHiców ńp. Rylskiej. 
P o lw ie rd /ił on zeznaniu. św iadków  obcią­
żające oskarżonego.

N astępnie  obrona w ykazyw ała, iż Ho-

w  Pietryczach.
stocki w  kryiydłzm m  m om encie nic m ógł 
w idzieć Rylskiego, gdyż znajdow ał się za 
[grządką wysokiego prosa zasłaniającego 
w idok z 1ej strony.

W poniedziałek dalszy ęiąg  rozpraw y.

WE LWÓWKI \ 1E POTANIEJE DY­
SKONT.

i.W O W . 15. marca. (AW ). Dowkidńije- 
m y  się że zniżka dyskonta- oficjalnego 
(R anku Polskiego) z rozmaityclh przyczyn  
ekonom icznych n ie  w płyn ie  n a  }x)tanie- 
m e dyskonta w lw ow skich hankach  jiry - 
watnych.

Kto wygrał?
W ARSZAW A, 16‘ m a rca  (AW ). W dzi­

siejszym  diiiu ciągnienia L oterji K lasowej 
p ad ły  głów niejsze wygi*a.ne n a  nastę jw jące  
ii urn ery :

10.000 zł — N r. 37.870
5.000 m . — tflr. 171.050,
3.000 zł. — N r. 22.025, 63.70(3, 173.980,
2.000 zł. — N r. 13.310 1(5.011, 31116,

64.251, 67.000, 71.732, 71.001, 156.918;
182,186, I

1 000 zł. — N r. 11.826, 17. i 09. 26.060, 
36.200, 5-1.317, 71.520. 130.231, '135.782,
163.557 '165.615. 160.101,

o ra z :
2.5.000 zł. — N r 66.1 U,
15.000 zi. —  Nr. 77.128,
10 000 zł. Nr. 135.868,
5.000 zł —  N r. 43,.i62, 50.386. 73.131. 

74.38 J, 130 .'500,
3,(400 zł. — N r. 1.212, 1 10.420.101.658
2.000 zł. —  37.358, 11 305, 181 383,
1.000 zł. —  N r 3.772, 6.059, 10 103,

13.462, 21.520. 51.030, 54.180, 58,301,
90.063, 155.28, 113.937, 157.150, 166.351
166.745, 186.022, 187.878, 108.018, 207.001
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h o w u iA  architektura w DuaowiUwie m b i m .

ta k  w ygląda ukończony obecnie ginach g im nazjum  realnego w ,miefcie l.iiyan  (ŃYe-
stfaUa,).

3 lar wigz. u ostrzeliwanie gości widnych.
(y) Wjelczarem 24. paźuiziernika ub. 

roku \v  Wychopniach czterech pa­
robków z Żóltaniec z zemsty za usu­
nięcie z zabawy weselnej ocfcało kil­
ka salw  karabinowych uo oknu bom u 
F. Przyka, przyczem Przyk został z ra­
niony, syn zaś jego Stefan zmarł 
wskutek postrza łu .

Onegdaj w  sp roaw ie  tej zos ta ła

odroczona rozprawia, wczoraj zas  po 
przem ówieniach prokuratora  i ob ro ń ­
ców" przysięgli  potwierdzili w inę o- 
skarżonych. Pozno w ieczorem  trybu­
nał ogłosił  wyrok zasądzający O. 
H o łów kę , Lucia Zająca, Wlodz. Stro- 
ckiego i ł ln a ta  Jaw niuka  po  2 la ta  
ciężkiego i obostrzonego więzienia

K ronika.
Lwów, dnia 16 marca 1980. 

WEPEBTUflh TEATRU WIELKIEGO:
.Niedziela o 12 „U roczysta  A kadem ja 

K orp. K adetów 11. 
tNiediziela o 8.20 „k s iężn iczk a  C hicago11. 
N iedziela o 7.30 „S kow ronek" —  znizki 

w ażne.
Poniedziałek  o 7.30 „Skow ronek". 
'W torek  o 7.30 „Paiui&G" i „Szećhere- 

z;vc.n" (balet). — gość. w ystęp M anna.

riEPERTURR TEATRU MAŁEGO:
N iedziela o 3.30 „S p raw a Jakubow ­

skiego".
N iedziela o .7.30 „S p raw a  Jakubow ­

skiego".
E um edziałek  o 7.30 „S praw a Jakubow ­

skiego" —  tan i dzień , ceny  zniżone.
V orek o 7.30 „S p raw a .Jakubow skiego" 

lam  dz ień  — nem  zniżone.

REPERTUAR TEATRU REW. „GONG".
D ziś i (codziennie o 7.30 i 9.30 „G dy 

czego kobieta zapragnie".

DZ1S TANI D ZIIiN  W TKA I R /K  VI V- 
ŁVl\l. -P o  cenach najn iższych  popo łudn iu  
o ii.30 i 7.30 w ieozorem  d an ą  będzie n ie ­
zw ykła sz tuka  K. Knlkowskie.1 „Spraw a 
Jakubow skiego" o p a rta  n a  praw dziw em  
zdarzeniu, pom ysłow o w ysław iona przez  
p Szyndlera, w syntetyfiznych dekoracjach  
p. Banka, z p. K w iatkow skim  w roli Jó ­
zefa.

PIERW SZY  W YSTKP IGNACEGO MAŃ 
NA, znakom itego Jenom, odbędzie się w le- 
alrze WieHći™ we w iórek, ć.TiSłi 18. maitiia 
w „Buja-cach" Jako  fcbpelnjenie tego w ie­
czo ru  dany będzie p-iękny bidet „Szehe- 
rezuilla z m uzyką R unskiego - Korsakowi!

SENSACYJNA PKKMJK1! V że  względu 
na ak tua lną  Jreśo , zw iązana śoiśte z p ra s -  
życiam i w ojennenu naszego mpista, będzie 
sżluka !\1. Szukiewi-wsa ,.Na ]irzełom ie" da­
na będzie w dn iu  19. hm.

O S IA T M K  T A N IE , O M E  W „G O N - 
GU". \ \  hiedziolęś poniedziałek i w torek 
po penach zupełnie zniżonych |i'ew,ia

I u znajdziesz inęż i We środę p rem ie ra  
nowej, b ły sk o tliw ej rew ą p. t „W vli.i(a 
dwunasta,".

W Z W IĄZKJ z  NOTATKĄ w kronice 
u m ieszczoną dnia I I. m arca p. t. „Sam o­
bójstw o chorążego  donoszą nam , iż śp. 
M arjan Szw ed popełn ił Sjamobójstwto z n ie ­
znanych pow odów , p- n ie  .lak m ylnie p o ­
dano  z  pow odu n iesnasek  m ałżeńsk ich .

POSJTRZEł KMJS. 2.7-1 etm I ryd ro m -  
paph za s ła ł ja-reszlowuiny ,A\ postrzelenie 
Jednego z gości w re s tau rac ji Schnegurln  
p rz y  ul. Źródlanej.

WOLAŁA UMRZEĆ M ź  ZNOSIĆ U- 
DRĘKE MIESZKANIOWĄ. K arolina M a­
zurkiew icz, zam. przy  ul. P iastów , w za­
m iarze  sam obójczym  w ypiła w iększą ilość 
KPirtKi.su denalurow anego zm ieszanego z 
Sinym kam ien iem  W ezw ane Pogotow ie rat. 
odw jozło d esp e ra tk ę  do szpitala. Pow o­
dem  targnięcia sic n a  żylene b v ł\ m e s u a - ' 
,ski o d / , 1!]-e n i jię m ieszkan.ow em .

OSZUŚCI W OPRESJI. W ..'./i)p,il os-a— 
ulżono w arsz -ie  Józefą SylbmalenbergM W ł 
Zaw iem iekiego, zam . w Diawfd'owie ’<>ra? 
. . i  W owc-zuka, zam. przy  ul. Pełlewne.) lii 

za oszukańczą g rę  w t r z y  karR-

10.000 KO W EROM KOi Z M Ii O lbrzy­
m ia  'gałąź przem ysłu , Jaką stanow ią n ie ­
w ątpliw ie w iełrfe  w ytw órnie m aterja łów  t. 
zw w ojenny-h  m usi w czasie pokojti 
przystosow ać swą w ytw órczość' cio poko­
jow ych w arunków  zbytu. W idom ym  zna­
kiem  tej elastyczności polskiego p rzem ysłu

w ojennego —  jest u ruchom ien ie  najw ięk­
szej w Polsce fabryki row erów , p ro iu k o -  
wimpeli przez P aństw ow e W j lw onne l  - 
zbrojenia w W arszaw ie — LabryKa Broni 
w K,>doiniu. K alinka . ta  p roduku je  row ery  
pierw szorzędne, w artośc.ią konst"uk‘c y jn ą ro- 
raz precyzją w ykonania, przew yższające iO 
w ery Zagraniczne, to  leż za^lakość row eru 
.P. W. U udzielają dw utehiiej .gwarancji. 
R ow ery le, zaopatrzone m arką Inbryoz- 
itą  ..Ł ucznik", /p fo jok tii p ro l. W. Śko- 
iczylasa, są .-sw o ją  trW ałośfją-'śc iśle  p rzy- 
,stosowane- do sffe^djtnjtauie polskich w arun ­
ków  U żylkow aiua. ,i co  najw ażniejsze — 
są lamo. P rodukcja  na  pierw sźe lata prze­
w idziana jest w wysokości 1(1.000 szł ro ­
werów, co przy 2ó()-dnjo\yym roku ió -  
boczym  kl-a'Je ,l(i(l row erów  dziennie. Moirca- 
śmi iło tw ierdzić, że już w łączącym  roku 
ro w er z m arką  ..Ł ucznik" będzie inasźy- 
ną  najbardziej popu larną  lam ą, n ieza- 
woditą w użyciu , a co za tein idzie — 
zo,sianie w -kraju wiele m iljonów, w /a® - 
wanycll) corocznie  na sp row adzane ro w w y  
angielskie, n iem ieckie, -ausli-Jurkie czy rraif- 
Cusllde.

lomunlkaty.
Korjalisty, zim (T-Ziatwn w ychow ująca się 

w  ( K re o n e m  Jlanoarslw ie urządza w n ie ­
dziele. thna 1b. m arca  b r. o godz. Bl-tej 
przedopiołinlniem

AKAREMJI5 POW ITANIA WIOSNY
w lokalu Rad'y Zw, Zaw. ul. O ssolińskich 
10 z następu jącym  program em  C hór Ro­
botniczy, Zagajenie, R eferat tow A rtura 
llic ssa  „Zadiaiiia i cele Czerw, lianoer- 
stw a". N asz ra p o r t i p rzysięga, D ek lam a­
cje, \V kato rdze  (obraz s-ceniczny).

K ażdv robotnik  pójdZje n a  A kadem ję! 
t^alrzeć będziem}-, jak jc  wy-cłiowanie d'a]ą 
soejiliśći sw ym  dziec;om !

i i

WIEPZOU 1!EAYJOWY. (,hó r D rm n.rzy 
Ewow skicb |;rzygotow u baicizo u ro zm iico - 
n y  W ieczór w sali Sokoła I u l .  ł.ycza- 
kow ska 99 na dterś, 1j. nieilziela Ki. m ar­
ca, br..W  program ie śpiew y solowa.'' i .chó­
ralne, tańiSe, monologi, nu ZnKońozenie ope­
re tk a  „Jagusia  pł«Ś9b, .śmieje «ię Ja ś" . — 
O rk icsira  sym foniczna Slow. .(iwuazw a". 
P rzy j fo rtep ian ie  K. A bratow ski. D yrygent 
A bnialSKi. fitt osób bierze udz, ił w Rewii.

JO  W. KAI1 L \R Z E !  D nia Ki. m a rca  .- o 
godz 11-tej. p rzed [rołiidniem odbędzie się 
R oczne Nadzwyc-z,ajne W-alne Z ebranie przy 
ul. Z ielonej I. 7, z następu jącym  |*orząd- 
k iem  dziennym :

t. O dczytanie protokołu  z ust. W alu 
/g ro m ad zen ia .

2. -Sprawozdanie Z arządu.
3. Spraw ozdanie  -kasowe.
•1.' Spraw ozdanie kom isji konlrolulą<iej. 
i). W ybór nowego Zarządu.
(i. Wniokldi i interpela-cje.

Zarzą-d.

0 1 >PO W IE DZI RE DA KUJ 1
A utorow i uolatki „Apel 'do D yrekcji

tram w ajów  Każdy artyku ł ftZy notatka,
skierow  ina do R edakcji, m usi hyc zaopa­
trzona podpisem, i iajdlrasem au to ra . A noni- 
mow-ydh ptsm  łiezwTi.runkowo m e ziuniesz- 
i&zam y.

—o—

PRZFU WZNOWI ENI EM UKŁARU  
HANDLÓW ERO AUSTR, -  M IM

A IED EN , i , marca- j^AW  ł. W  dniu 
16 lim. w yjeżdża do Berlina, -austrjasełka 
neldgacja -do w znow ienia rokow ań w s p n -  
Aie zawancia 'aUsłrjajdtąo -  nienijeckiego u- 

Ikładu baiullowego, Przyjiuiszczają, ze ro -
i ow am a w tej .sisrawje ukończone zo p an ą  
Jesz.cze w Jiieżącym  m iesiącu.

— o—
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Odraz z siijsca Katastrofy powadź; w połud. Francji

I ’o o]iatL‘nię.ciu Wód w fijało] grozie rrka zało ,się zniszczenie, .powoćSówane 'powo­
dzią. J 'o la .są zam ulone i zasypane p ia sk iem , drogi zrujnowane.. W  głęln w idne 

.szyny kolejowe, z jjocU klóryeli (uniesiony zoslal nasyp.

trasiiig b k  w  Moissac.
WUri^sające sceny podczas katastrofy. 

Bohaterski ratunek.
jeden  z naocznych śv iackóW stra- | 

sz liw ego potopu  opisuje tragiczną 
noc, jaką przeżyli mieszkańcy m iasta 
Moissac w po łudniow ej Francji ! —  
Wstrząsający ten op is  podajem y w  
strzeszczeniu

O a1 kilku ani lało jak z cebra, śnieg 
L w  górach topn ia ł  gw a łtow nie ,  stru- 
™myki i rzeki wezbrały, gw a łtow ne  

fale inzeki Garonue }% 'szalonym pęoSem 
rw ały  naprzód, w szystko niszcząc po 
aroaze. Miasto Moissac wcześnie u- 
łożyło się do  snu, na ulicach i loka­
lach w szelkie  życie zamarło.

O koło  północy w ooa za la ła  ulice, 
Nie by ło  już w ątp liw ości.  Kanał nie 
wytrzymał naporu ,  w ood  przeaarła  
się, torując sobie orogę p o  ulicach.

Opróżniać u o m y ! Dzwamy w  ko­
ściele św. P io tra  tilźwomą na alarm.

Godlzina p ierw sza  w  nocy! W o d a  
podfchdaizi już pod drzwi mieszkań.
W  tern nagle św ia tła  elćht^yczne ga­
sną, czarna noc za p an o w a ła  w oo- 
mach i na ulicach. Z tysięcy piersi 
wydobywa się okrzyk trw ogi,  bydło 
ryczy, w yryw ając ' 1 się z łańcuchów7, 
płacz uzieci inięsza sję z krzykjein o- 
błąkanych matek i dźwiękiem u zw o ­
ił ów.

A rozjiasany żywioł \Vody huczy

l i fw ie ! Bjje o drzw i obmów1, wozie- 
ra się już do  przedsionków' i izb. 
Jakiś wół w7yrwrał się z obory, w y ­
łamał w ro ta  i  rogami łam ie p rz e ­
szkody, by dostać się na wTolność. 
Czy me zabrała go fa la?  —  Ludzie, 
knva\viąc sobie ręce, po  o ma dat 
urydol>y'w«jq & sza f i kom ód, i co im  
p o d  i“ękę w/M anie, poryw ają n iem o­
wlęta  z kołysek i przenoszą się na 
p ierw sze piętro. Ale wToda piętrzy 
się coraz wyżej i wyżej.. Krowy i 
konie stoją już p o  szy ję  w wodzie, 
tu i ówdzie koza usiłuje się jeszcze 
ra tow ać, skacząc W górę, ale o s ta ­
tecznie w oua ją  pochłania. Gdzieś z 
bliska dochodzi krzyk rozpaczy m a ­
tki, której dziecko w pauło  do Wo­
dy. W skutek ciemności nje mogła je- 
ratowmć, a  oto teraz podpłynęło , ale 
już maptw'e !

...Święto Marjo !!... Z tysięcy p ie r ­
si dobywa się krzyk i b łaganie  o ra ­
tunek.

A telefon  już daw no jy ze i many, 
na to rze  ko le jo w ym  s to i po rią g  o- 
so b o w y, irflly w  w danie.

Naopływrają żołnierze na  czółnach, 
w iosłu jąc  tak, aby nie zawadzie o 
ściany zatopionych uomow. Z abierają  
tych, co się sch-onili na piętrach i

o d p ływ ają  z powrotem. Wciąż tam 
i z pow rotem .

Na skraju m iasta wroua cochoozi 
już do aachówa Na aachach siedzą 
ludzie, oczekując pomocy. Zaczyna 
już p o w o li  świtać. Na ciachu je d ­
nego z domów’ siedzi rouzina B esset, 
piętnaście osób, Idjrząc z zimna i 
śmiertelnego strachu. Cegły  zaczynają 
się Kruszyć, do wobly w p a u a  jeden 
z piętnastu , to  zięć. Roazina widzi, 
j,aJ>ł walczy z żywiołem  —  w  tern 
nagle —  trzecia część dachu zajiada 
się, có|i'ka i t iwoje w nucząt w p a d a  
wT Wodę, a ruga . córka uczepiła  się 
belki, lecz drzew o nie Wytrzymało. 
Dwie córki i d w o je  w nucząt po- 
chłoiięła Wdała.

—- W naszych oczach, a  my nie 
mogliśmy się puszyć —  rozpaczali 
starzV.

Strzał a rm atn i!  A więb p o m o c !? 
Nie ! W  mieĄcie m p ttffl się  p ierw szy  
dom . Przez jedną minutę cisza a 
potem  znow u płacz, jęki, zaw ad ze ­
nia, b łaganie *o pomoc —  z w szyst­
kich okien, z wszystkich dachów.

A w'Ody poraź w ięcej przybywa. -—- 
W atą się icum y, tyzeszę.zą betki, m it­
ry sic elm neją , Znów a grzm ot, znowu  
znika ciuin w  głębiach w o d y !

i *
Już jest dzień, deszcz leje bez 

przerw y, ludzie przemoczeni do n i t ­
ki, przem arznięd , godzinami siedzą 
bez iruchu, wrypatrując pomocy.

Lecz nadchodzi jeszcze s traszn ie j­
szy moment. Domy zapadają  się je- 
ictan p o  drugim i stają się grobem 
ludzi

Dwóch mionych ch łopców  u ra to ­
w a ło  już stoszesnaśrie osób. Dzieci, 
kobiety, mężczyzn w yprow adzili  z 
aom ów  i przewieźli na bezpieczne 
miejsce. Znowm p rzep ły w ają  na czół 
nie, sjiiesząc z ratunkiem tam, gaz ie  
są najpotrzebniejsi.  —  W  tern nagle 
zapada  się dom  ia spierająca belką 
zabija s tarszego z nich.

Dwa j  inni chłojicy podpłynęli oo  
d w o jg a  dziewcząt, które ponosiła  f a ­
la. UratoW.ah je, lecz później ich sa­
mych fala zab ra ła  i rzuciła gdzieś da­
leko w  pole. Dzielni chłopcy W) bra­
jla! i się na wierzchołek d rz ew a  i 
tam siedzieli przez 30 gouzin, dopóki 
żyw ioł nie uspokoił się.

Przez trzydzieści sześć godzin 
trwrał ten straszliwry potop. T eraz  juz 
to  minęło, ale g roza trwra. Ludzie 
snu ją  isię wśróu ruin domów7, które 
stały isię grobem, ich ojców7, matek, 
mężów7, żon, dzieci. Błądzą i nasłu 
chują ,czy któryś ze zmarłych nie o- 
żyje... Rozpacz ! N iew ysłow iona roz- 
jiacz ! tern nagle g robow ą ciszę 
p rzeryw a głośny śmiech, zimny i o- 
stry jak ostrze noża. To obłpd!

Na rogu  ulicy siedzi na stoiku s t a ­
rzec może 'dziewięćdziesięcioletni, u1 
smiecha się z zaaow olt nii m, a obok 
niego stoi osłup ia ła  jego córka, która 
straciła męża i owóch synów.
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Kącik wesoły i smutny zarazem.
„Łańcuch szczęścia".

Że og łupian ie  ludzi, z tego, owego
pow odu, cha typli p,zy innych celów  s ta ­
le jost p raktykow ane, przez sp ryciarzy  czy 
w esołków , i ż e  n iestety , znajdzie zaw sze 
Która przypadkow o wjpakłła nam  w ręoe-. 
teren  potiiatoy, św iadczy m. in. „odezw a" 

.le.st to lak z\v. „ łańcuch  .szczęścia" k tó ­
ry  jak ieś n iezn an e  indyw idua pu śc iły  w 
k u rs  w' n iew iadom ym  pelu.

iio  p roszę -posłuchać, co mieści się w 
lej odezwie, k tó rą  przytaczam y- gwoli ro z - 
wesel-e.ma czy teln ików  hez  zm ian :

Zyftsenia ,szp?ięśc;i(a; i zdrow ia Kontyrru jjj!) 
le n 'ła ń c u c h , n a p isz  *.) kopji i poślij do i) 
osób najin teligentn iejszych (?) z 'I woicli 
p rzyjació ł, k tó ry m  życzysz szczęśem. i en 
łniioiiich zaczął 'się we J-lsndrji od p u łko ­
w nika isunerykańskiej arty lerii i m usi o - 
be jść  śwuil 3 m zy ttookoła . tioszlij go 'ch­
lej o ile mo'źliwe w ciągu 2 i godzin od 
chw ili otrzymania!. N ie złam  łańcucha, m o ­
g łoby pi to p rzyn ieść  nieszczęście. P rzez  
!> dim następnych , licz dnie , szczęśliw y 
w ypadek się  zda rzy  i u rad u je  się. Jeśli 
w eźm iesz to za  żart, n ieszczęście ci się 
m oże przytrafić . Tai p rzepow iednia  zaw ­
sze się (sprawdzała Ks. D arow ski w  \  a l- 
te.rie 9 jtliiia w ygrał w ielki los n a  totorji,
200.000 lirów. Pana' L ilesza  dom  zostai 
zburzony 8 dm ą, bo n ie  Wziąt pow ażnie 
tego łańnucha. Midm |cVo i .izbon (!) strac iła  
syna jedynego w trz y  'dini po o trzym aniu  
łań cu ch a  hez w ysłania Ikopji. Mr. Neyci 
SaidKa G uilry w ygrał 250.000 do larów  P o ­
la N egri Idzięlki łańcuchow i w yszła za ks. 
M dlvam , M r M erizant zaw dzięcza sw oją 
lo rtuuę  tem u, że wypełnił instrukcję  Jak 
najsum iennie).

Do lego dokum entu  ldaaeiistw a doiąnzo- 
na jest uw aga: W oryginale w szystko po 
BiigĆLskii. a  poza  tern, w ym ienione są  oso­
b y  (rzecz zrozum iała , że  iifccyjni\ k tó re  
ten  „łańcuch  ^szczęścia" kontynuują , t ik  
n . p. „księżna I)romowska,(-I) ks: Aln-
w zt-jow a Greekiu, ks. Heine de  B ornboa 3)., 
lir. 1-irnowslka ( *j| h r  H om erow a, .fagn- 
im e B ro m L l* ,(!i) i t. d i 1. :oC i iklóye w 
m yśl w skazów ek tę odezw ę 0 razy  rzeko­
m o p rzeDi.sują i p rzesy ła ją  9 „liajinteitgon- 
tn iejszym " sw oim  przyj ag,iołom

A więc baczność kochan i C zy te ln icy . 
N ie zastosow anie się Idb polecenia, w  ku k  
U li będziecie najęli sw ój etom zburzony, a 
w  razie postu hu w ygracie jaki1 h r. Sarin. 
G uilry 250.900 dolarów.

C hodzi tvllk'o o to, jaki pei m ą  n a  oku 
ta Jifcizeń.ska (robola? czy to jak i zakład 
m iędzy k ilku  zblazow anem i indyw iduam i, 
k tó ry  m a rozstrzygnąć ilu 'g łupców  jest ivi 
św iecie, k tó rzy  dadzą się w ziąć na owe 
śm ieszne apele  grozili i objetnioe?

1 M. S. W No roj, 9'-t) 
(dopuszczalne w oraynacji Kasy Chorych)

I s z y b k o   rm  KATAR R O S A
oraz nadmierną w yazieliną siusu, 
sprawiaj je ulgą w oadechamu. 

W y r w ó n la :  A p te k a  M r. M . E T T IN G E R A
We Lwowie. Do naoycia we wszystkich aptekach

Z nowych wydawnictw.

Cztery epoki i  p j  pamięci.
Zofia Romanowiczówna: „Cienie".

LW O . W m aiw i 1930. 
M ili CzyteLnjidy —  czy  wiecie, że we 

Lw ow ie żyje jeszcze w Cizerstwości św.ti- 
dok epoki łłam m erstein ia  w b. Galicji i 
Lodomerpi „W iosny  ludów " 48 r. i nastę.- 
pnycli, c iężk ich  i sm u tnych , jak ołow iane 
niebo n ad  n iew ohią  Polską?....

Że św iadek ten, —  czcigodna s tam  - 
szei zka o w ielkiej wjeiąż bystrośc i i k r y ­
ształowe., pam ięci, —  rzuicia dziś n a  ek ran  
talk. d |an ie traJn ie  różnej (w spółczesności poi ■ 
slkiej jeienje postaci, zgasłych tak  daw no, 
k tó re  w  ow ych  pzasaci istn iały , w alczyły 
i „Wbrew nadzie i"  o w yzw oleniu śn iły  ć  

M ów im y o w ydanej św jeżo przez  /a k ł .  
O ssolińskich  uroczej książeczce p. L : 
„C ienie", żo łj; K om unow iczów ny 

y,C lenie" —  lo n ie  pam iętn ik , —  a u ­
to rka  sam a  to zaznacza z n ac isk iem  —  
s ą  to serdeczne w sjiom inki os'ób zn mych 
daw niej d rog ich  i jniłybli au to rce , a  w y­
bitne zajm ujących m iejsce w życiu sjio- 
•łecznem i blcr.jckiem  ów czesnego LwoWa 
i ów czesnej Polski.

W iąc, zebr da ji. żo lja , s io slra  znanego 
dem o k ra ty  T adeusza  Homanowiczft z  głę- 
bókin i jiitilyzm cm  w spom nienia sw e o ian 
lorze „C horału" , K ornelu U jejskim , kie- 
*W jako 17- letnia, dziew eczka .s]*j1kaia 
go n a  zeb ran iu  towarzy.skiem , gdzie rz v -  
ta ł sw e  utw ory , OiCZiarowując, obecnych —  
i w spom nien ia  znacznie  późniejsze, k ie ­
dy  w roku  1888, U jejski by l już starciem 
.srebrnow iosym , jednakże, „duch m e zgasł, 
sreb rnow łosym , jedli.tkże duch n ie  z«asi'

ani nawet nie ściemnił się"... —  daje ser­
deczny opis postaci i charakteru pocU 
Mieczysława; Homanows/kiego, (poległego w 
powstaniu 1803 ł\jjf który by wat stałym 
niedzielnym gośojem w domu je] ojc;a, — 
lyspomina o ciekawym liście J. 1. K ra­
szewskiego, — - o poznaniu Adlama Asnyka 
—  Seweryna Goszczyńskiego Odyńca, A- 
gatona, Guleliia i Wielu innydi uz.ałaezy i 
poetów owej doby.

Jak  cicha-, m clod ja  Jam ie ) tęsknej p ie ­
śni o jilatn ją s ię  sei\Iepzne ,łow a autorki 
w około tych -cini, k jedy to A riu r G roltger 
prosił ją  „o pierw szego m azura," n a  za ­
baw ie, lub k la ty  w Lubieniu. W incenG 
Pol w pisał jej d,o a llnunu  w iersz, k tó ry  
18- letnią wówczas ltom anow iczów nę n ie- 
po u raz ił, gdyż świądpzył, że ją  „uw aża 
za dziecko"... i

O roku  1863 insze „K io go przeżył, 
z pew nością n ie  zata rł w 'pam ięci i m c  "Za­
trze  do  zgonu Kio n ie  p rzeży ł, m e p o ­
zna łby  go i n ie  zrozum iał ze stów  m o ­
ich, choćbym  zak lę ła  i w yw ołała z d u ­
szy io w szystko,, po n ią  w tedy w strzą ­
sało".

W ięc n ie  kusi s ię  o odm alow anie przejść 
ow ych ważkicJi m iesięcy, Jeno kreśli s \ l -  
w eiki osób dzia łających , w pełnym  w dzię­
k u  rozdziale: „Ci, k tó rych  znałam ".

O sobny rozdział jiośw ięca Ikohiefom w y­
bitnym , n iepospo litym  sercem , rozum em  
pbarak lerem ' i ^p|singą, jak  b eli,q.a z W a­
silew skich U oberska, L u d m iła  Kunnne.r.s- 
barg, W alerja. jyiarrene M orzkow ska, M nr- 
ja B arlusów no, Zofia UJrozowickb, M arja 
b u lę iu an k a , a Jirzedew szystk iem  M arja  Ko­
nopnicka, o k tó re j a u to rk a  m ów i z p.raw- 
dziw em  uw ielbieniem , \ ;• A r  ,

W andzie M łodnickiej, (niegdyś n a rz e ­
czonej G rollgera) oljapow ane Jest ca ie  o so ­
bne w sjrom nienie. .

/a trz y m u ją c  się tk liw ą pam ięcią  na  w ie­
lu drogich, fegastyph rnż osobach, w ybitnych

31 godzin pływała

bez p rzerw . Angielka M ercedes Gl-eitze, 
w L iverjioohi. Po tym  ekspPrym enoie, któ­
rym  o p.aią godzinę p o b iła  sw ój dolycii- 
pzasowy rekord , h y łą  lak  w yezerjianą, że 
m usiano Ją w ydobyć z w ody i żam aść 'do 

ho telu . . -
— JP' gj| Bjg ■ 188 ł gg iffi-iOT— —

luli zacnyfch i K ochanych, zam ieszcza też 
Bomanowiczównia p iękne  wspomnienie- o 
istocie biednej, s-umotue.1 o, szczerze jej o d ­
danej -  - o y-^e] .służącej, Lwie.

K artki „C ieniów " ow iane urokiem  s e n ­
tym entu  duszy  gorącej, w jirow adzoią czy­
teln ika w (atmosferę ow ych dm, nam  
w spółczesnym  tak m ało  znanych, —  u - 
kazu ją  ten  iclawny Lwów, o k tórym  w ie­
m y  jeno z literatury ...

I słuszn ie  m ów i w przedm ow ie M. W ol­
ska, że Zofrai K oinanow ipzów na pow im iaby 
nyktow ać sw e w spom inki godzinam i. „Bo 
potem  —  k iedyś —  rozlegnie ,się zapóźuy 
łam em  zą  tom  źród łem  -niew yczerpanem , 
k tó rem u  pod względem tej w łaśnie ź ró d la ­
nej pzy,stości, m ejiodohna Już znaleźć ró ­
wnego".

J, [rthaowż „Cienie" n ie  sa„ istolnie jie i- 
n j  ui pam iętn ik iem  —  z naszkicow anego 
lekko tła, z sytwel-ek wąirowtadzonwdi Lim 
osób, z ojjowiaKiia.ń i w yznań , przepojonych  
seijcem , a ijsodlanybh ze.'szczerą p ro s to tą ' —  
—  pow iew a k u  jualn duph mmionycili e]5ok, 
i idea najszlachetn iejszych  ttiisz doliy 
przodpow.staniowej, k tó ra  o fiurnikom  k a ­
zała  iść i jiziałać, choćby w n a jtru d n ie j­
szych wairiinJćądti. ' ' |

CzJery epdki —  dziepińslwTo „o-.i- w raże­
n iem  bom b austrjapkicji n ad  Lwowem i 
trw ogi o ojc.a„ d'owodzącego w legji, — i 
m łodość „górna i cJim urna" j*oil’ unispi- 
Cjami powstaitna i jczynnego w lnem  u- 
działu , wiek do jrzały , spędzony  n a  p jęż- 
kiej p racy  podbgogiraiwj 1 wTeszeie s ta ­
rość ,s rebrna, ojarom ieniona już zorzą no- 
we.j wolnej Ita lsk i, —  pztery' epoki, w je - 
tonem; żyw em  serictu i żyw ej pam ięci z łą ­
czone, —  ło zaiste, lijepodlzienne zjawisko!

„C ienm " łlom anow iczów ny, —  ło  ikwtat, 
św ietlaną ręk ą  ku  śp iącym  m ogiłom  rzu ­
cony.

N ieśm iały , czysty , św ieży kw iat
M arja IfaUsiieinwn,
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ŻYCIE PODKARPACI:  A.
Wiadomości

jTelef. od nasz.

Feluiark, czy kopalnia.
N apię tnow ać należy obrzydliwe 

praktyki, s tosow ane w  kopalniach 
nafty przez inżynierów, k ie ro w n i­
k ów  i t. p. przez używanie robo tn i­
ków  obok pracy na kopalni, do  nie- 
w la ś rw y c h  posług .  Zakupy \v< mie­
ście, noszenie wooy, czyszczenie bu­
tów , p a s /en  i e krów, upraw y pól i 
ogrodów i t. d'. "W taki to  sposób  
w ykorzystują  pi panow ie bezrobocie.

Czy takiego p. inżyniera Blocha 
z firmy „M ałopo lska"  na sekcji 
„G olem am i" nie stać n a  wynajęcie 
pastucha a o  krów'? Każay przyzw y­
czajony jes t  oszczędzać i rozpychać 
się kosztem robotn ików , Inż. Blocn 
nie chce utrzymywać sobie parobka, 
poc0 , kieuy ma robo tn ików  na sekcji. 
Jednego z wiertaczy zrobił p a ro b ­
kiem naganiaczem, który wyznacza do 
paszen .a krów7 robotników  codziennie 
z innego szybu. Ładna kombinacja —  
wiertacz ma tłokowrać, a pom ocnik 
jego  paść krowy, albo pracow ać W  0- 
giroazie.

P. inż. Blach w ie doskonale o tein, 
że me wolno zabierać pom ocnika, ani 
używać obsady kopaln i dó  up raw ia­
nia po la , uchodzi mu to  jeanak. — 
Albo ktoś p,row7adzi fo lwark, albo 
kopalnie.

--------

Ofiara stosuabów społecznych,
N. Ryciów, służąca p. I om (szewskiego, 

z urn. W D rohobyczu, została aresztow ana 
pod1 zarzutem  żaniordoww nia swego nie­
ślubnego now orodka. > Niewinna! i ifCtetfiiwb 
dotychczas 'dziew czyna w skutek zbiegu o- 
koliic,zj>oyci została im ieszrzęśliw io inę" n a ­
piętnow ana n a  icałe życie. 'I ragedja jej 
i tysięcy innych po d o b n /eh  ../b roun i.irek" 
jesl najsiln iejszym  argum entem  za jKilrzeJią 
zniesienia k a r  za stosow anie zabiegów w 
celu spędzenia p łodu .

Na szkód; bgsrobclnyjth
Komitet Bezrobotnych w yjednał w  

S tarostw ie douatkoWe zap o m o g i  aia 
bezrobotnych, pominiętych w w yp ła­
cie zapom óg  za luty. W tym celu 
sporządzono listy tych bezrobotnych 
i odesłano dio S tarostw a. Spjs ten 
obejm ow ał w  gminie Borysław7 150 
bezrobotnych. Gmina p o s tan aw ia  w y ­
płacić tylko 71 bezrobotnym, gdyż 
jak stw ierdziła , pozostałych 79 bez­
robotnych nie jest zarejestrow anych 
w  Funduszu Bezrobocia. O  dziwo, 
bezrobotnych zap isyw ało  się n a  pod­
staw ie legitymacji z F B., podano  
w  spisie  numer legitymacji i datę 
zarejestrow ania się bezrobotnego. —

z Borysławia
korespondenta).

| Więc jak można mówić, że 79 je s t  
. n iezarejestrow anych? ! -— Stosunki w  
I Funduszu Bezrobocia są skandaliczne.

Jest bow iem  rzeczą w p ro s t  nie do 
pomyślenia, by wskutek niechlujnie 
prow adzonej 'ewiwenoji setki bezro­
botnych pozbawiać zapomóg.

Łajdackie metody.
K iedy h an ieb n ą  'dziutalnoŚMią osław io­

nego „nad tragąrza" S taszyszyna potsżęły 
m teresow ae się m inister,lalne ■,czynniki, by 
po lym lałaich ukrócić sam ow olę  lago pu­
na, począł on  by  bronió zagrożonego żło­
bu, sźkać dziury  na, fialem. By p izy g łu - 
szyć pow szechne w zlnirzenie o raz  p rzen i­
cow ać m ocno nadjstrzęjnóną opinję, od­
w ażył .się zaskarżyć  znękanego przez n ie ­
go robotn ika do  sądti o rzekom e pogróżki, 
.sprowadzając, szereg św ia tków , k lo rj 
wcalć n ie  n a  jego obronę n ie  w niósł. P rócz 
tego c a ła  sfoya najrozmailszycsh szum owin, 
jiopzyna w7 p row oku jący  .sposób nachodzić 
pozliawionycJi przez, niego 'robotników' p ra ­
cy, wym uszając, sk ład an ie  zeznań, p rze­
ciw ko n iek tó rym  Jem u niew ygodnym  je- 
nn osikom .

Ze w strętem  i pogardą oifwrdCjają się 
św iadom i robotn icy  od! tak ich  b indyckicti 
sztuczek', albow iem  śfe-dziein i .szklanką 
piw a, nikł n ie - zdoła  przekupie ich su­
m ień  i dusz.

Co tu ma znaiizyć ?...
Jak  n as u n o rm u ją  ze Zw iązku dó- 

zmyłów Lomowyidh, do urzędnika m agi­
stratu  bil. p. K otlarczuku zgłaszają się do­
zorcy, pozostający w  .k rajnej nędzy po 
d o raźną  zapom ogę z funduszu  m agistratu  
na  ten dw  przeznaioźonego. T en  plan JecU 
nak poztiywa- się  b iedaków  słow am i: „'gdy­
byście należeli do naszego zw iązku (t.l. 
bSitfc.), dostalibyście zapom ogi ^ lż d y m  ra ­
zem "...

C iekaw em  jest, jazy wie o tern bu rm istrz  
m . Stanisław ow a. Bo w prost w ierzyć się 
n ie  iSlTce, liy kila o trzym ania Jednorazow e­
go w sparcia z funduszu m agistratu  dla 
biedny,ćU jiolrzeba nafdżoć do zw iązku B. 
B. S.

nagislraekle atoto.
Każdy chw ytalisię d z iś ' jakiejkolw iek p ra - 

|oy, by  zarobić n a  eh leb .' Dotyczy to p rze - 
dew szyslkiem  roliotników  dziennych. C i też 

jirzez M agistrat tprzyjm ow ani, za 
uziem ieni w ynagrodzeniem  ,dó zgartywiuiia 
błota na jezdnia,dli. Kie w szędzie na Jezd­
niach  jest Jednakow e błoto. Tin- np . ul. 
K ajneżyńska od  w ylotu ul. T rzeciego Maja 
(jećJia z najluihiiejszydli) p o /a  " m iejski 
cinenburz b rukow ana  jesl m aK rjatem , klóry  
j)o ’da.sz(czii rozijńiszifi/.a się jałk waljino i ma 
leż wygląd1 „śm ietany b o y  la „śm ieta­
n a 1 dostanie sję n a  ub ran ie  jiow staje p ia ­
ni.! Ludna, do w yczyszczeńui. Obuwie zaś 
b to lo  lo jirzeżera. N ie dziw, iz robotnicy 
ńo  zgarlyw am a n a  tej ulicy błota nie-

Kto wyjdzit do Francji u marcu.
Z ogólnego zapo trzebow an ia  r o ­

botników7 na wyjazd1 ko Francji w  
miesiącu marcu na P aństw . Urząd! 
Pośrednictwa Pracy w7 Drohobyczu 
p rz y p a u a : 75 1 obotn ików  ko kopalń 
w ęgla, 25 —  eto kopalu rud żel., 
20 —  a o  przemysłu, 30 rolników7.

Z now u zatem 150 bezrobotnych 
po jedzie  w  św iat  za praicą i Chle­
bem.

cjięln ie się  zab ierają . W ięcej snjszczą om 
oazjeży, aniżeli zarobią. Są dw je kn te- 
gorje tych ro lio tn ików : s tarszym  p la p  się 
po -i zł., Chłopicom zaś po 2 zł. dziennie.

Jes t to  tak m in im alny  zarobek , że do- 
jiraw dy n ie  w iedzieć, jak  ten  wyzysk n a ­
zwać. O becny staK  pzystości m iasta  jest 
w prost n iem ożliw y. W szędzie, gdzie, tylko 
się obrócić pe łno  błota

Możeby m ag istra t m . Stanisław ow a wy­
nalaz ł jak iś sposób  do zupełnego u su ­
n i ę t a  „śm ie tan y 11. Ody społeczeństw o o- 
jiłaca podatk i, pluce m ieć 'przejście jirzez 
jezdnię  i w  s ło tne  dnie. A tu podjezas 
przejazdłi au ta , czy  jdórożki m e  m ożna 
p rze jść  chodnik iem , by n ie  być narażonym  
na znaczne często stra ty .

Ł Drohobycza.
P O D Z IĘ K O W A N IE . VVP. D yreklorow , 

B ilud iow sk iem u, W P. Prezesow i inż. 
Limbaicjiowi, ja t ' rów nież w szystkim  człon­
kom  O rk ies try  i P  T . P racow nikom  Pol- 
lm nii, tow arzyszom  i kolegom  mego ś. p. 
tragicznie zm arłego m ęża 1 waiic,iszka, za 
acDdanie oslabnej u sług i i udizjału w jio- 
grzebie, 'tą dirogą sk ładam  serdeczne jio- 
dziękcAvanie. Hugon ja Zanutrow h-ęnowa

Repertuar kin kwbwsklcss.
A PO L L O - „R om ans w spółczesnej p a n ­

n y  1 i dodatek śp iew no  - w okalny.
CASINÓ ;jŁi,Szachow nica serc".

_ C O i-O SS L PM : Pa‘t i Pata,ction „Chłopcy 
oo rzeczy ‘.

C łllM L K A : ,.(ira  nain ięliiości".
bA  J A M OBCANA: „M iłość i łzy  Szo- 

l>ena“.
CKA2YNA: „R an iona;1.
KOIT^HNIK ,,SziiKviin m ężu“ i „W e­

so ły  wdowiec,11.
L l lW : „K ult p ia ła “ .
LU N A : „Z nak Z o ry11 (D ouglas lu iir-

banks).
M A iłł SJfśN JŚA: „Szukam  m ę ż a 1 i , W e­

soły w dow iec11.
P A I.A C L : „M elodja se.ro11 film  dźw ię­

kowy.
PA N : „C ztery d iab ły 11.
i JASAŻ „O statn ie przygody T arzana".
P O L O W A  „OJic/e!"
OAZA „Złodziej z Bagdfeildu 1 z Douglas 

1'aii'Jjaiiksein.
STYI.OW T Konrad Veidt —  Jako ży­

wa m assa  („Poniszczona krzyw dd").
1 C U ,(.11 A. „M arynarz słodJkicIi w ód" i 

,,/ło lii I erm a".
PBtJM IL.N: ,2yj<4ie i puda iw . T eresy" .

A iadomości ze Stauisławowa.
jT etet. od nasz. koresDondenta).
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DZIAŁ RADJOWY
„ D z ie i i  K r a k o w a 44 w  r a d  jo .

W turn ie ju  in iędzystacy jnym  po W ii- 
m e  i K atow icach, z  'kolei „w  dn iu  16 
maneft ib1. r. stawia 'krakow ska przem ów i 
n a  w szystkich '"'(l) fatach polskich , w y­
pełn iając Całodzienny iprograin audycji od 
ił-tej zrana, do półncłjy.

W uk ładzie  bogatego program u, który 
w inien być  zarów no''jreprezeiitafcyjuy, >ak 
in teresu jący  dla najszerszych  WSI słuebii- 
ti/ef, s ta c ji k ierow ała się chęcią  p rzedsta ­
w ienia barw nego p rzek ro ju  ż y d a  w spół­
czesnego K rakow a, rzuca jąc  jednak tę im ­
p re s ję  na  tło  w ielkich h istorycznych i li­
terackich w spom nień, zw iązanych' ze sta­
rodaw ną stolicą k rófów  polskich , ógnis- 
kem  n a u k i i sprtuki — S4ia|ry i now y i\ ra ­
ków , tradycja; i ier,ażnj6jjs7X)ść, splotą się 
i p rzew iną  wzorzv«teni pasm em  nudyeli, 
k tó re  z m iastem  łączą się także  śie.iśle 
przez osoby (autorów i (kom pozytorów, bądź 
synów  K rakow a, hądz. zw iązanych z 
m m  riłngjenn latam i pracy. N ie pom inięto 
także regionalnej strony, nadając, szereg 
audycji gw arow ych, obrazu ornych W słow ie 
i p ieśni, życie w-s; k rakow sk ie j i ojnje/aijie 
P odha lan  i Spiszdlćów.

.Dzień K rakow a” zaczyna .się o godż. 
M e] lian sm isją  nabożeństw a z k a ted ry  na 
W aw elu, kazjan ie  wygłosi ks. jiróf. dr. 
M ichalski. W czasie Mszy św. ch ó r (JO. 
A lisionarzy .w ykona śpiew y Grelgorjlańskie. 
Będzie ty wogóle p ierw sza tralnsmi.sja v%- 
bożrństw n z Ikościołta krakow skiego, na 
Iktórą z jok-azji „D nta  K rakow a na  nrośbę  
dyrekcji radjoskaleji. K siążę Melropolit.a u- 
dziełu zezwolenia. [

W łaściw y program  ,audycji obejm uje: 
G ztery .słuchowiska, m ianow icie: W e­

sele M rakowskie" (godzina 11.3(1-}, „Jat. 
k ról Łokietek z d o ln i panow anie (andYcJa 
c ła  m łodzieży p ióra  M.arji Dynowadleiej,', 
„P rzysięga K ościuszki na R ynku K rako­
w sk im '' Aniczypa i „P ieśń  W aw elu" W y­
spiańskiego. \vybraln|g. ż ttfejel W ysfciańskie.- 
Igo i Izradjofonizow wia przez SI. B roniew ­
sk iego  i tJK Meyerholdo.

D wie recytacje literack ie , kw -dirans poe­
tów  krakow sk irh  (K onopka, G ałuszka, 
W iktor. 2'uk- Skarszew ski) i „Czerw ony 
M arsz”, k tó ry  oefczyta a u to r Karol H u­
bert Boz.slworow.ski

I rży odleży ty : ..Pojęcie p raw a u St. W y­
sp iańsk iego” (wygł. iprof. ictr. St. G ołąb ', 

b ejleton podiróżmYay.” (Iplnoj KSr. Jan  No­
wak), ..Pm jeluidzk.a po K rakow ie” z  ilu - 
dm eją  m uzy«ziią (dr. Je rzy  Dobrzycki), 
N adto h u m o re sk a : .,&aWanje m ałego Sta­
sia o ra d io ” fjy. lironiew sid), pogaefen- 
ki roliwcpe (pifor. dr. K. Kontuar' i Wh W. 
PłosM ).

Przem ów ieni i .czołowych przydlstRwYcieli 
K rakow a: W ojew ody d r. M ikołaja Kwa­
śniewskiego, p rzedstaw , id ą  K urji M etro­
politalne]. P rezyden ta  m iasta  sen. Kollego. 
Prezesa A tóc tan ji Umiejętność.! |irof. dr. 
K. K oslanędkiego:

A udycje rogioi. ilnc: SpisĄWy i Coś z 
Podhala,; l

(Monologi hiiiluwy.styczne p jk : [.eon
Wyrwiic.z ' 1  ANładiy.sław Dornia.

.Program  m uzyczny Je.st n iem niej boga- 
Jy. O bejm uje dw a w ielkie koneiei-iy, pięć 
koncertów  popularnych , m ianow icie; ko.i- 
cerl sym foniczny (poranek), transm itow any  
z isiili S h irego ' T ea lru  i Wjelki koncert 
w ieczony, następ n ie  koncert kotu hun -

b o u r-  m andolinow ego uczenie Państw ow e, 
go Gmin , koncert ch ó ru  żeńskiego Sem i- 
marjm n, koncert zespołu  jazzowego i 
koncert m uzyki taneczne].

P o d  hasłem  „d la  naszych  przy jació ł za ­
gran icą ' w ygłoszone zostaną w ‘ Jężytk.acih : 
francuskim , siiigielskim. w łoskim  i Jmc- 
mietekim k ró tk ie  przemów ieivjfu; 1  re p 1, tajeje.

O północy he jn a łem  z W ieży J\larj;npikiej 
zam yka .się program  ..Dnia K rakow a” .

W spom nieć n ie  zawaMzi, że dzień  (en 
zbiega się prawie. z trzepią rocznicą p r a ­
cy  radJostaiCiji łtafkoW skiej, k tó ra  z (k.iem
1. manca 1!)2'/ *. rozpoczęła swą n o rm al­
n ą  działalność.

P ro g ra m  r a d io w y .
•N łlśDZJEl. \  l(i. m arsa.

LWÓW AJ.00. l'i m sin. nabożeństw a z  ,k'a- 
d e ln  w awelskiej. —  11.JO. „W esele k ra ­
kow sk ie”, słuchow isko regionalne w  w y­
konaniu  ~iarlvsiów T ea tru  Im . Słow ac­
kiego, reż. p. R. M iewiarowkza'. —  
(11.58— 12.00. Sygnał jcar.su z óbs. as tr. 
iiejnm  z w ieży M ariackiej, kom un, m e- 
teorol. —  12.10— 13.10. P o ran ek  sy m ­
foniczny z sali koncertow ej Starego T ea ­
tru  (tr. z  K rakow a V  — 17 .1 i— 17.10.
..Przysięga K ościuszki” Anezyca’ w w y­
konaniu  zespołu  ‘d,r>anuit\łcziiego-. —  
17.10. K oncert chóralny  żeński, m ęski 
i m ieszany, p o d  k ier. St. Smiezki. C hór 
żeńsk i S em inarium  im. św. R odziny w 
Krakowie. —  18.15. Spiszaccy przed m i­

krofonem  — „Z aklęty .staw" rozm ow a 
bejesy z ju h asem  w w \k o n am u  pp. P lu ­
łem ślk i ego i K atary. '—  18.35. „P ieśń  
W aw elu ' słow a St. W ys]H,ańskic.go,.. o - 
.rai&owauie S, B roniew skiego (l.r. z Kns,- 

kow.i li).10. be lle ton  podróżniczy
w ygłosi dr. Jan  N owak. p ro ! U. .1 '(Lr. 
z K rakow a-. —  19.25. R ozm aitości i 
koncert z jplyi ^rum oion. —  19.15. Coś 
z P od lia la“ w  wyk. pp. Chow .ańcóuny 
i W ł Doruli. —  20.00. Ite jn a ł z wież>

Marjacikiej. —  20.05. PrzeeJtodżka po Kuli­
kow ie, w o p Ę k .  d-ru 8 Dobrzv.e,kiego. 
—  22 05. K onoert w ieczoru ' ( t r . ‘z Kca- 
km ca). —  22.03. .Dla nasZy.cjli p rzy ja ­
ciół zagnmiicą” tr. z K rakowa). —  22.30.
J ransn i. kom un  lAa-ltUi i innwJh z W ar­

szaw y.

PO N ILD ZIA LJ K 17. m arca. 
h W O W . 11.58. Sygnał p>za;Su z abiserw. 

(astronom., he jnai z w ieży Mrarjaekiej. 
- - j.2.05. Koncert z p ły t gram ofon. — 
17.15. M uzyka le ik a  z Gnuslronoinji w 
W arszaw ie — 18.15. R ozm aitości oraz 
ko n ce rt z jf;łyl jgfamoion. — 19.25, „N aj­
now sze w ydaw in Iwa' o ra ó " i  d r. Adiun 
Bar. —  19.58 Sygnał czasu  z obserw  
las tronom , w  W arszaw ie. — 20.00. H ej­
n a ł z w ieży łWnrJ.aTdkiei, jirogram  na  
d h e ń  następny . — 20.05. ()<kzy‘ p. t. 
„hilozofją 9 rentow skiego jtiko ,czynnik 
odroclzenui narodow ego'” wj^głosi dr. St. 
Ilara.Ssseilć, do,cent KI. ,T. Ą o .30 . O jie-
retka Stolaa „'J .anioc, jsziezęścia” tr. z W ar 
sza wy. — 22.00. be lle ton  i kom unik  dv 
z W arsz.awy.

—O—

„Polskie rddjo" wreszcie uzy- 
233to gron! pod budów; rudjo- 

stdiji we Lwowie.
Na onegdiajszej se.sji M agistratu odbytej 

jiod  przew . kom , rządii nr. Nadol.skiegó, 
•u k .1i  walono m iędzy  ii i.: wyttziw'ż«!wić
sjió łce  ak.cyjnej „Polskie ra c jo ” \\ W a r­
szaw ie część 'griuitu miejskiemu zajęteigo 
obecnie przez 'i argi W spliodiiie we I.w o- 
wie G t]K)wiei'z,chni 5.003 ni. k " .  pott Im- 
dow ę radiostacji nadaw czej. D kres dzier­
żawy ma trw ać lat 29. Polskie .radio” o - 
Jiowiązane będzie wybiidow ać na (!'ziej'ża- 
w ionym 'g runde rwij o skata ę nadaw czą o 
m oey 10 k\v. do dnia 3J. sierpn ia  b, r.

Kronika radjowa
K Ib SZ(JN KOMT, KADJ()S'l \C JI ' PO! J- 

CJJ \MKH5 i\ aN SK IK J. W \rae ry « e  ro­
bione są p ró b y  z rad jo -o  ritiornikann ro z ­
m iarów  i0 15 lem., minsżczucydh się
kieszen i |)f.a.snjzaj J jjirzezmiiozonymi dla ’p<>— 
lieji. A paraty te ,p racu ją  .pedGbno bez za­
rzutu .

KAD.ro W h .tilPG IE . R ząd egipski, za­
tw ierdził projekt jiotyiC.zenia Kairu z g ło- 
wneini oazam i pustyni I ibilskiej zapiomo :ą 
sieci stałych oraz ruchom ych jiń.fth rad ta - 
wjicitj. R ozgłośnie pustynnej sieci m ają 
praicocrae w cidgii dn ia ' — na śreum ełi. vv 
ciągu za: uooy — n i  bfólkrch fa|(feh. R o­
boty liUilalacyjne w K airze dobie m ią juz 
końca. — w piism m  zaś £■ pow odu uenj- 
zliwynłi w arunków  jMjie.y, posuw ała  się 
cość m ozolnie. ‘

W ] I .K“ S Ł JS /Y  P(JIJ WODA. W szyst­
k ie  przenikając®  fale elektrom agnetyczne 
k tó re  dotyclnczas dociera ły  tr lk o ^ d o  łod/.i 
pódw ódnycłi znajdujących s ję  ma no w ierz­
chni wody, p rzeb ija ją  sic już dziś « r /e z  
g riiby  pancerz  wódy, );oo 'k ló ry m  koły­
sze się. now oczesny statek  jiodwodnv.

r.óitź m oże już chw yt ić rożkazy w
głętiruach m orskicti, n a ' k t^ re  ndiiowiać,1*! 
z jioci G owierzehm  wod'v.

.Taik sio ■dowkadujemy, nii juerw szei (pol­
skiej łodzi padw oJnej pod  nazw a ..W ilk” 
w ybudow ane! w  sioc-zni l'r iira isk ief w 
llaw rze, w ykończono ostalnio montow mia 
oć.!powiedni"1i urząs-rzeń rad jow w ii.

Sprawy partyjne.
V, K i,K R A K O W IE odJm lzie się w nic- 

uziclę. Ri. Inn. o godz. 3-ic.iej popoł. w 
sali SnkułiB

PI RI.ICZVK z <DtOM iliy .ENIK
z porząirkiem  dziennym

Sytuacja gosjiodarc ia  i potitycznu w 
k r a ju ,

Siunw n (gospodarki gm innej.
PrzybądźO e jakna lliczni e j !

O. K. 'I P. P. S.
7, rannem u Kom itetu Obwodowego odbę­

dą się jgromSMfeenia W uaslę ju ijąw .tli 
mmisittowtaściadli:

'  K A Ł U SZ U J\ve w torek, 18. m .u ca  o 
godz. h -ic, wjeez. w D omu R obotniczym ;

M R I''K O W iK  \ye środę. 19. mairyi o 
godlz. (i-tej Wiocz. w lokalu om anzonym  
przez organ izację.

N a porządku  dziennym : Rytuaicju jło li- 
'tyczjia i JJospoctooza.

Referow ać będ.z;e na obydw u Zgroma*dze- 
niajcli poseł tow  Slunisłuw Dubois.

SekreJarjarf Kom. O bu,
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
m m M m  ^1 k ed cik to r  : S . Ł. wJMIh-* ifełSk

1  OZIDt SZ9CH0UY 1
L. 11. 16 lal. 1930

ZADAŃ łb  L. 125.
F. MelsJ, W iedeń.

(Pośw . P. 1* b.chotoli w W iedniu). 
O ryginalne. 

A B C D E F G H

■  i l « f  1 *«  ą j ii mtm i
A B C D E F G H

.Samom,at w* G jiosimięęiiajch.
P iękna )>r,acia w iedeńskiego komp.toz) lora, 

nad esłan a  dla •inu-.zego p ism a, ma za te ­
m at „ideę pow ro tu" b iałej 'damy.

ZADAŃ Ib  L. 12G.
F. Meisl, W iedeń.

(„A rbeiter- ScJiachz-eitung 11)30).

Sam om at w 5 posunięciach.

ZAD AN IE 1.. 127.
S. Limbarilf, Lwów. 

(„W-rtSfe* N ow y" 1926).

Samomsii w  J posunięciach.

WIADOMOŚCI 
LWOM Mernz na 10 szajoliowhuyiich 

m iędzy k lubem  llc lm  ‘ a k lubem  „Sza,cho­
wy I kon y k " 'tlał wyniki 1 i p ó ł 'dó 5 i ip,jó4 
dla Sz«ch owego ko tiyka". Zaw odnicy 
„Szachow ego jkonyka" grali barazo  am b i­
tnie i 'wygrali Zasłużenie. 1

Dnia 10 m anqa (środa) o godz. 8-m el 
W lokalu !.. K. S. C zarni odbędzie się 
m ęcz szachow y m iędzy K S. A m atorzy 
a sekc ją  szraiuliową C zarni. Coście nń ie  
‘widziani.

Liga rozgrywek szachowych 
na drodze ku rea|!zacji!

Na skutek m iojatew y utw orzonego w 
u u u  i.  m arca 1030 tym czasow ego Kom ite­
tu postanow iły g łów ne Kluby Szachowe 
Lwowa, przystąp ić  V.'o Ligi rozryw ek1 sza­
chowych. Zebranie konsty tuujące, odby te  
w dniu 0. m arca, uchw aliło  założyć Ligę 
a obecni delegąci k lubów  u tw o rz th  sta ły  
Kom itet, k tó ry  zajął się u tw orzeniem  Li­
gi, a w  SZiazególnośei opracow aniem  re ­
gulam inu rozryw ek.

Do K om itetu weszli z ram ienia Lwow ­
skiego K lubu Sz;vchistów inż. O. P io tro ­
w ski i lar. M. K om an, z ram ien ia  klubu 
„H etm an ' p ro k u ra to r B izub i St. K ucha­
rzów , z ram ienia, sekcji szachow ej klubu 
„C zarnych" p. '1 urkowieekji i S, L im bach, 
z  ram ien ia  „Szachowego K onvka‘ p. 
T u rk ie w jU  i KmiiĄkiewicz, z ram ien ia  'k lu­
bu  „H eh n "  ]). Samocizikio i J .u tm u i, z ra ­
m ienia klubu-l aOsnow:iC‘ j>. Kazyk1 i O ny- 
szczuk.

Przew odniczącym  Komiletu w ybrano w . 
M. Komana; sek retarzem  S. Lim b acha, Do 
K om isji reguliim uunyej' weszti Inz. O. 
P io trow ski, prok. Kizul), p . Furk iew itż , 
i L utm an, ponadto zastrzeżono  w  tej ko ­
m isji miejscie 'dta pra^efdlsba'wioielia oficer­
skiego l.lubu szachowego, k tó fy  praw do- 
podbKnic rów nież w stfp i uo l i g  Pojitro- 
szono k o n u sję  .regulam inow ą opracow ać w  
najb liższych dniaich regułam ii 

Posiedzenie p lenum  kom itetu , na  którem  
ostatecznie uchw alony zostanie regulam in 
rozryw ek  odbędzie się (dnia 15. m o r o  1930. 
K om itet 'zaprasza w szystkie k luby szacho­
we tudzież sekcje  szachow e Towarzystw  
do p reystąp iem a do Ligi i tk> zanuano - 
w aina delegatów.

IĄ ZA N IL / \ D A S  
L. 100. (X. Horslk1, S. L im bach, i M. 

W ójcik). B KbG, DLI. W «5 f5; (4) Cz. 
Ke-7, S: icHS, gOf (35. Mai W 3 [pos

I. \Yf5— Ib! (gi MfG m at.l
...Se6; >. JitG -f, K xil(i; 3. M 'xd8 m at. 
...S[7: 2. HIÓ-, , KX18, 3. W xd8  m at 
. S e t;  2. Wf8Xid8’' i t. Id1.
...Sh7; 2. W ISSSie i t. Id.
D w ie klasyczne odm iany echowe skłiufa- 

ją  s ię  na  całość tej m in ia tu ry .
L. IDE (Svobodh) Zaiiiliwiie iiieiozw óizal- 

iio!! Intencja au to rsk ą  1. SJ)2? *’ ’

TA BELA  R O Z W IĄ Z U JĄ C Y ! II
1. ' i . łloraik 90 -f, 4 =  91.
2. Ks. .1. M atwijas 90 - f  4 =  9-1.

3. SI. K lam rzyński 90 -f-YT =  93.
4. M. Sziezypcz\k 89 -j- 4 =  93.
5. M. W agner 89 -p  4 =  93 ]>.
G „Z agłoba1' 8G -j- 4 =  90 ji.
7 J. K usek 88 +  0 =  88 p. 
b. S. lYiie-harzóW 79 —j—; *1 =  83 p.
9 „H o m er"  17 Ą 1 =  81 ji 

10. Z. K aznowskl 68 3 =  71 p.
I I .  Usiecfki 08 +  3 =  71 p.
12. Karol W. 61 Ą ł j i  =  61 p.
13. K Kiichler 01 -ty 0 =  61 p.
11 W. Z. 36 -+ ' 4  =  40 p.
15. b r . S. 26 p.
16. K. L z. 25 ]).
17. W . St. 16 ji.
18. L. D yki 7 p.
19. L isik  3 ji.

iNa iczoło tabeli w ysunęło  się 2-ctli za ­
w odników  W alka o trzecią nagrodę roc 
zegra s ię  p raw aapodobn ie  m iędzy pp.: 
K kim rzyńskim , Szczypczvkiem  i W  iupie-
rcm . i i"

O D PO W ILD Z1 KEDAKCJ1.
TK. K. BOKYSLjWY : p łu ieśe jm y  W 

nast. dodatku szachow ym .

D Z IA Ł  S Z a RADOW Y
23.

LAMK.LOW  KA 
u ło ży ł A. W allach, Lwów*.

1.
2 .

3
4.
5. 
6
7.
8. 
U.

10.

0
0
0
0
0
0
0
0
0

Znaezem e w yrazów :
1. O cpoczynek.
2. K-aseta,
3. M iasto we W łoszech.
4. Kołyska.
5. S łuży do  iiidkręcMnia.
o. W ojew ództwo w  Polsce.
7. Z am ek królew ski.
8. maić. ,
9. P tak  do polow ania.

10. Ulubieniec.
L ite ry  środkow e 'dadzą nazwąsko po l­

skiego m uzyka.

21.

BILETY WIZYTOW E
uł. W . Skom orow ski, Lwów.

WłnÓKa Z. — Ozga E.

lidzie  p racu ją  te  p an ie?

TABELA KOZW I \Z U J.\C Y C H .
1. , A m or 6 + .  4 =  10 p.
2. K. D em ant 6 -f- 1 =  10 p.
1. T r (lotllieli 6 -j- 1 =  10 p.
1 II WYrpiarowiiCwówiŁaj JW|-j- 1 =  7 p.

5. iM LidiYnWkj-i!; 3 +  3 =  6 |p. -J\ .
6 \I Madeysiku 3 -j- 2 =  5 p.
7. ,1. W utczobówna 3 +  1 =  1 p.
8 N: Ziembos-owsłka o -f.' 0 =  3 p.
’•* •' •Iewralkowsk'1 3 -Ą-- 0 =  3 p. i 

10 \V. Moźcfzierzówma 2 -(- 0  =  2 tp.
II . „M.vsz k 1 7fJ 0 =  I iP-

Kącik pouczający.
PO ( IIW A Ł Y MIODU.

iMiód1, jak-o domowfy środek leczniczy, 
m a szerokie zastosow anie. W oda m iodó- 
w i stosow ana -Jest jako środek nasenny . 
M ióa rozjm sączony w ciep łem  nlletóf 1 1 - 
godzi ból garcFpi i łee-zy kaszel. D ziała k o ­
jąco n a  ran y  ojaarzen.a i w rzody. Jest 0 1 1  

zarazem  używsuny, Jako środek 'd ezy n lek - 
CyJny d la swej -zawartości kwasów* owo­
cow ych Jatko jiokarm  łatw o strawn)** dzia­
ła sk iilęcznie jirzy c ierp ien iach  żo łądko­
w ych i kiszek. Oczyszcza w ątrobę,ner­
k i, pozbaw ia n ad m ie rn e j tuszy i t. p-.

D O JE N IE  O P tlłZ . SKORY BIA ŁK IEM .
O ile n ie  posiadam y w dbnm  miodji, 

iuObrze jest zajiobjec piuoliujęciu i pow - 
stnwfiniu bolesnych b om bh  f»rz*e' o k ład a ­
n ie  skóry  ojjarzone] b iałkiem  z jaj su ro - 
wych. Dzinłńi ono oic.liładząiąco i tefojąco 
na oparzen ie . Nfe ,d.obrze Jeot oktodńę opsa- 
rzoną sk ó rę  z im ną wodą. M yw olu to wrę.cz 
jirzociwhy ,skutek.
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Śmiercią chciał i m
(y ) Dnia 18. lutego b. r. pos teru ­

nek P. P. w  Zniesieniu zo s ta ł  p o ­
wiadomiony, że 26-letni Wasyl C z a r ­
ny, zaję ty  w  Państw . Urzędzie w o- 
ónym, sprzeniew ierzył kw otę  301 zł. 
Uczynił to  w  ten sposób, że fa łszo­
w ał ko le jow e listy p rzew ozow e, na 
wyższą kw otę , pobierając dla siebie 
nadwyżkę.

W chwili, gay  pos terunkow y w e­
zw ał g o  'q 'o  policji,  Czorny n iespo­
dzianie w y ją ł  z kieszeni brow ning1 i 
wi zamiarze samobójczym postrze li ł  
się w  dolną szczękę. Przybyły na

miejsce lekarz Pogo tow ia  rat. s tw ie r­
dził, iż rana b y ła  powierzchowna. 
Przesłuchany na drugi uziiai Czorny 
zeznał, że clo oszustw a namówi t go 
przyjaciel Józef Kowalski, który za 
sprzeniew ierzone pieniądze kupował 
wbidkę i tytoń, którenii się w spóln ie  
raczył i .

Wczoraj po przeprow adzonej ro z ­
praw ie  sęazia r. Szuljslawskj skazał 
Czornego na 2 miesiące więzienia, 
uwalniając równocześnie K ow alsk ie­
go od w my i kary.

■ - o -  -

Morderstwo wobec syna.
P A ltJZ . S traszna zbrodnia, dokonana

przed] m iesiąbem , zoslaki, obecnie w ykry ta  
w  m ieście S ain t- Avolu. 38- letni górnik 
niem iecki P io tr Schenk, za rąba ł siekierą 
10. bitego podlczias .sprzeczki sw ą tow a­
rzyszkę  żyw a z  pochodzenia Polkę. P rzy  
pom ocy noża k iw hejłiiegs i i i ł y  izłirodniurz 
IKifiiąi n a s lę jiiie  .zwłoki n a  dirolAie k a ­
wałki wby je spalić (n ty  s[ę to n ie  udało, 
zaikopiat głow ę tritpja w ogrodzie, ręc.e i

nogi w 
Stawu 

W o r d  
oiiln ł N i

.swej izbie a tu łów  m er,11 do

uPpądll j<--o 10- letuitjgo
syna.

Dziecko, k lóre m usiało ojcu pom agać przy  
k ra jan iu  tiaip-a, u s  (pytania krew nyeji o 
m arkę, w yznało praw dę.

Sehenka aresztow ano.

I v t | < ń k  h u m o r u .
AiMLM KAŃSKA PR O H IB IC JA . 

Ojciec ukłaylla.ląc w łóżku  synka, J tory 
krzyczy, n ie  idhcąjc zasnąć:

I—  Pzego ,się lak drzesz Jom iy?
—  ,la phpę jnć —  krzyczy m alec.
—  Ja także, a  nie. n ie  m ów ię, m ilcz

1 Śpij. i

N n  B a LU.
cię, ałfauksz z brzyd

/.£> *tshronisKa ltói górze B ernarda  w ystano 
p.sa dJla odszukiw ania zaginionych podroż- 
nyffli. P rzyw iązano  do niego bary łe tókę  
z Lutnikiem, słu ży ć  m ająeem  d ta  pierwszego 
pollórzepieniu. Ale oto jpódtóżni, pogrążeni 
w śniegu, poczęli uom bardow ać biednego 
psa, gdy przekonali się, że b a ry łk a  za­
w iera lyU o m leko. Pochodzili bow iem  z 

k ra ju  prohibicji... z A m eryki.

/ \  .\ ( .0  D O B B /h .
—  \  więc chcesz pożyczyć sto złotych ? 

Dobrze. jirOszę proszę  —  oho są. Ab&iih Ił 
służą, b ąd ź  zdrówj i n iech  (Cję .Bóg m a w 
swojej opiec-e  1

— D ziękuję « i bardzo zft pożyczkę i 
za żyrgenia — ,ale czem uż w łaściw ie ze 
m n ą  .się tak1 uroczyście żegnasz? \

—  No, bo wiem , że się juz m e tak 
prędko  zobaczym y....

—  .Priąszę liię, zaląpcz, z tu n tą , 
ką p a n n ą ; jest bardzo bogata.

—  D obrze, 'ty lk o  zacvek<un. aż zagra­
ją  .sentym entalnego wattęa, będę m ógł wów­
czas, bez 'z\Vnaicpnia na siebie uwagi; tań­
czyć z zam kniętenn oczyma.

D /I S I B J S / f  DZJ&cl.
K.isier: Czego sobie życzysz ch ło ji- 

Kizyku ’>
C hłop iec : P rzy szed h m  sjiraw dźić konto 

la liisn , żeby się przekonać, c.zy to p ra -  
woa, że n iem a jiienięktey na  row er dla 
m nie.

. PODROŻ POŚLUBNA
— Jak się m asz M etan? (to 1y tu robisz 

w K rakow ie?
—  Odbyw „m  p o d ró ż  p o ś lu b n ą .
•— (NO... a gdtzież m ło tk i  m a łż o n k a ?

— .Nie w ziąłem  Jej -ze  sobą, iio ona zna 
Już Kraków.

W BAJD.
A dam . N ajdroższa... (woje zęby błysAjzą 

jak  perły , n  tw oje usta są  tak czerw one 
Jak ja b łk a  •rajskie...

bw -i: A,dli, bafcimuuie... Kio wie ilu Już 
uziew.ezęloin m ów iłeś -1e sam e kom ple­
m enty

X  O G Ł O S Z E N I A  X
P I E R W S Z  A

ZwiązftoiHio litlfoiigalotnia
Spółdzielnia

z ogpanlcztłiią odpowisdzialnDŚLig

we Lwowie, ul. Bourlarda 2,
Tel. 57-25

Wysyłam pocztą ładne wyLrane grzyby (naj­
mniej 5 k g ) po 20 zł. zs. 1 k g , p o w id ła  
śliwkowe z cukrem w beczułkach 5 kg. za 16 
zł.; b r y n d z y  prawdziwą owczą w beczułkach 
6 kg za 15 zł.; o r z e c h y  włoskie w worecz­

kach 6 kg. za 25 zł. franko za zaliczka.

M. STURRMEH, — KOSÓW
koło Kołomyj i.

Ż U R Ń A L E
feZORY

KROJE
MANEKINY

R. M U
LWÓW, CZARNIECKIEGO 3.

Sprzedaż na dogodne spłaty!

M A S Z Y N Y
s z y c i a  

GRAMOFONY 
R O W E T Y

i  c z ę ś c i  s k l a t k o w e  t y c l i ż e .

Przybory do krawieczyzny i robot 
ręcznych.

Własny warsfat napraw

S T .  I H a L I M O N  i S k a
Spółka z ogr. odpnw

Lwów, ul. Watowa 11 a-

Sqdy Pracy
Cena 2*40

poleca

K sięoarn ia  Ludowa

L w ó w , S z a jn o c h y  2

D O M  M U Z Y C Z N Y

IGNACY CYPkES
K ra k ó w , S z e w s k a  13. D . L .

wysyła mandoliny włoskie 26—30 z ł , kon­
certowe ozaobne 35—45 zł, skrzypce szkol­
ne ze smyczkiem 23 złote, koncertowe 30,

40, i 60 zł., klarnety 8 k'ap 88 z ł ,  10 klap 45 zł., 12 klap 
60 z,., gitary sconce.towe 40—45 zł., kornety 120 zł. Rar- 
monje 2 registry 29 zł. t rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 65 zł.,
2 rzędowe 12 basów 80 z ł ,  helikonki 8 basów pierwszorzędne 4 ć l 
zł., — Nikljwe »Gre Roskop. patent, z łańc. 13 zł., nikl. płaski ze­
garek słynnej marki -Enigm a. 22 zł. budzik 14 zł., brzytwy „Solin­
gen" po P, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9 —12 z ł ,  d amenty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennik ilustrowany zegarków i m-sbumenlów 

muzycznych darmo i opłatnie.
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g o l  
Q&0UY

nsąwa
RROSZEK D LA  DOROSŁYCH  

z f. m.

„KOGUTEK-Migreno 
Nervosin"
w y o b a  a p t e k i

fii/)|SECKI£isO w tfarisawlo
Sprzedają a p t 6 ki.

Specjalistka churób dzieci

D r. O L G A  H A H N
b lek. szpitali w Paryżu I Wiedniu

ordynuje obecnie Ul. Listopada 3 0  
Roentgen, lampa kwarcowa teł. 84-4ó

Uf,
mieszka o b e c n ie  u l, H alick a  5  tel. 45-30 
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3 —5

Specja!isia choroo płuc, serca  
i żołądka

D r, Fe lik s  Dakn
Listopada 3 0 . Peześftietlanie Roentęenein.

Choroby płucne są uleczalne
L . .

GRUŹLICA p l u ć , su c h o t y  k a s z e l  s u ­
c h y , KASZEL ŚlUZOWY. NOCNE POTY, RA- 
'l iR OSKRZELi, KAT 'R KRTANI ZAFLFG- 
MJEN1E, KRWOTOK GWAŁTOWNY, Kk Wi u- 
PLUCIE, CIĘŻKOŚĆ RZĘŻENIE a SMa TYCZ- 
NE, KŁUCIE W BCKU i t. d. są uleczalne. 
Już tysiące o^ób zostało wyleczonych. Proszę 

żądać mojej książki p. t.
„ N O W Y  S Y S T E M  O D Ż Y W C Z Y "

który już wielu uratował. Ten system może 
być stosowany przy zwykłym trybie życia i uła­
twia szybko zwalczać chorobę. Waga ciała 
zwiększa się, a stopniowe zwapnienie ko' cier 
pieniu Powag w zakresie wiedzy lekarskiej 
potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją 
zalecają. Tm wcześniej rozpoczęto kurację po­
dług mojej me t o d y ,  tem lepsze osiąga się 

wyniki.

Z U P E Ł N IE  G R A T IS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. A  wiec 
każdy, komu dolegają cieipienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bez­
piecznie niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki

Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  
oez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten 

uznany za doskonały przez wybitnych profesorów 
N O W Y  S P O S Ó B  O D Ż Y W IA N IA . ‘

To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony 
zostanie na miejseu przez moje prz dsiawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni 
dążenie do zdrowia z książki duświadczonego lekrrza. Książka ta dodaje otucny i :-a 
dośai życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących się obecnym

stanem leczenia płuc.

Mój adres: G F .O R G  F U L G M F R j
B e n in , ■ n e u k O H n  R in g b u n n s tra s s e  N r. 4 , Oddział 659.

SPAW ACZ zarazem  (ślusarz poszukuje  p ra - STOLARZ m eblow y i budowlany* poszu- 
icy w zaw odzie jednym  lun tlrugim . L a- Ikuje zajęcia w  zakres ten Wiehodząceigo.
skaw e zgłoszenia W AdministraiCji pod Zgłoszenia: Podolezyk M id ia l, B rzucno-

••N ,spawa«z“. w ice wilia „ M u s ia 1.

w J S K M I O W E

ROWERY
PAH/TWOW/Oi W/TWCkKI UZBPO|EH!A 

w  W A R Z Z A W I E .
^ a h p L j k a  < -fy r > a n i u? $ a < i o i r ?  i u -  .

Ważne 
dla robotników  
i pracodawców.

Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z k aż­
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
ptsma. pragnąc przyjść 
z pomocą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłuszeni a za­
równo dU poszukują- 
cyoh oracy robotników, 
nie mających w swoich 
o-ganizacjach zawodo­
wych biur pośmdmctwa 
pracy, jakoteż dla ofia 
uująeych praoę praco- 
rnwców

r U R 1 T V T V ¥  A ' F H I V  -
*

Za 1 wiersz r,i/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstom . . — 15 gr. Cali. strona za te k s te m ....................................... .... . . . .  260-— zł. 1
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